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Dla nas Polaków, których dziś świat nie 
psnje objawami sympatyi, pamięci i współ­
czucia , miłg, być musi niespodzianka każde 
życzliwe słowo, świadczące, że jeszcze nie- 
wszyscy przeszli nad nami do porządku dzien­
nego i nie wszyscy powtarzają: vae victis!

Niespodzianka tem większa, gdy z tej stro­
ny, zkąd nas zwykle otacza głucha cisza, do­
chodzą nas gorące wyrazy bratniej miłości, 
uznania dla historycznego i cywilizacyjnego 
prymatu Polski wśród rzeszy ludów słowiań­
skich ; co więcej, przypomnienia naszych idea­
łów i narodowych marzeń, przepowiednie ich 
ziszczenia, poparte pasterskiem błogosławień­
stwem.

Z wdzięcznem rozrzewnieniem, ale wyzna­
jemy, nie bez zdziwienia odczytaliśmy to 
wszystko w liście sędziwego biskupa Stross- 
mayera z Diakowaru, przesłanym do Lwowa 
w odpowiedzi na powinszowanie grona pry­
watnych osób na dzień jubileuszu kapłań­
skiego.

Zdziwienie nasze nie było wywołane wąt­
pliwością w szczerość tych pięknych i szla­
chetnych uczuć wobec Polski. Biskup Stross- 
maytr ma szerokie i gorące serce—  wiedzie­
liśmy to oddawna. Do Polski nigdy nie żywił 
niechęci, a rad się był nawet Polakami ota­
czać. Ale w tem szerokiem sercu mieści się 
razem współczucie dla nieszczęśliwych z ideą 
zbratania wszech ludów słowiańskich — a to 
współczucie ciche ustępować nieraz musiało 
tamtej, szerszej i dalej sięgającej idei.

Gdy przerywając zbyt długie o zasługach 
i cierpieniach katolickiej Polski milczenie —  
Biskup z Diakowaru wspomina o naszych na­
rodowych marzeniach, wróżąc im nieochybne 
zwycięstwo — nie będziemy tu zestawiać sprze­
czności między listem do Lwowa a pamię­
tnym telegramem do Kijowa, lecz ośmielimy 
się wejść w dziedzinę tych marzeń, które 
taką sprzeczność zasadniczą tłómaczyć mogą.

Braterstwo wszech ludów słowiańskich, oto 
idea, której biskup Strossmayer, prawdziwy oj­
ciec swego Indu, poświęcił cały żyw ot, do 
której przywiązuje rodzaj apostolstwa, a o- 
statniem słowem tej idei ma bjć zjednocze­
nie Kościoła, czyli nawrócenie Rosyi, lub też 
według teoryi p. Sołowiewa unia dwóch Ko­
ściołów. Oddalenie mogło w Diakowarze po­
mnożyć złudzenie optyczne, że to jest bli- 
skiem od czego Rosya coraz więcej się od­
dala, od czego ją dziś przepaścią odgradza 
teokratyczność rządów i prozelityzm prawo­
sławia. Panslawizm katolicki, bo i taki istnie­
je —  nie liczy się z faktami on obietni­
cę „jednego pasterza i jednej owczarni przyj­
muje w dosłownem znaczeniu i spodziewa się 
jej jutro. Lecz nie w tym optymizmie leży 
główny błąd tych marzeń, ale w tem, że je ­
dność materyalną bierze za przygotowanie je­
dności duchowej; że jej się spodziewa ztam- 
tąd zkąd idzie gwałt i fiłsz.

Nie będziemy u braci Słowian żebrać sym­
patyi i współczucia, jednego tylko żądamy: 
świadomości tego, co się u nas dzieje. Nie 
chodzi o polskie marzenia —  nie czas dziś o 
nich mówić — mniejsza nawet o historjczDą 
misyą Polski w przeszłości spełnioną w o 
bronie Kościoła, chrześdaństwa i całego świa­
ta słowiańskiego. Wdzięczni jesteśmy Bisku­
powi z Diakowaru, że o tem wspomina, ale 
pragniemy i żądamy, czy od wielkiego pa-

tryoty a gorliwego biskupa, czy od przywód­
ców mchu słowiańskiego innej barwy, aby 
bez względu na przeszłość i przyszłość ba­
czyli tylko na to, co się dziś dzieje pod 
względem kościelnym , cywilizacyjnym, języ­
kowym. Kiedy spełnia się do końca Kaimowy 
dramat, niech nam w tej chwili oszczędzają 
słów o braterstwie ludów. Ze stanowiska wia­
ry, czy ze stanowiska wolności niechaj spoj­
rzą w to piekło, w jakim nam żyć przyszło; 
niech policzą cierpienia i ofiary, jakiemi pod 
względem religijnym i pod względem naro­
dowym my okupujemy dziś ową mrzonkę o 
jedności słowiańskiej. Dla każdego w kim 
tkwi iskra uczucia narodowego widok ten 
winien stać się ostrzeżeniem przed owem zbra­
taniem —  cóż dopiero dla biskupa katoli­
ckiego, gdy każdy rok ścieśnia granicę kato­
licyzmu od wschodu, każdy miesiąc przynosi 
nowe tryumfy prawosławia w setkach wy­
gnańców za wiarę wywożonych w pustynie, 
każdy niemal dzień naznaczohy zamknięciem 
K ościoła, porwaniem kapłana, a wszystko 
dla tego celu jedności.

Piękny i szlachetny list biskupa Strossma- 
yera, szkoda, że został adresowany do Lwo­
wa, my go zwracamy do przyjaciół sędziwego 
Biskupa w Petersburgu, Moskwie i Kijow.e, 
niechaj się z niego dowiedzą, że jeśli przed 
dwoma laty błogosławił ten Biskup Rosyi do 
spełnienia jej m isyi, to ją pojmuje inaczej, 
niż ci co ją dziś przeprowadzają na gruzach 
Polski i zwaliskach katolicyzmu.

Do nich to przedewszystkićm zwrócone są 
te piękne słowa, jakiemi kończy sędziwy 
Biskup:

„Wielka idea słowiańskiej solidarności i bratniej 
wzajemności przyśpieszy upragnioną chwilę, wszcze 
piając w dusze ludzkie cześć dla ideałów praw­
dziwego ehrześciaństwa i prawa beżego, szacunek 
dla wielkiej zasady, abyś nie czynił nigdy dru 
giemu tego, czego nie chcesz, aby tobie samemu 
czyniono, lecz przeciwnie: ważda i  ważda czinili 
budemo ono, szto bi rad, da nam drugi uczyni.“

Prawdy te szczytne myśmy zawsze wyzna­
wali i w history i wobec sąsiadów i współ- 
plemieńeów praktykowali, czy pod starem go 
dłem u n ii: „równi z równymi i wolni z wol­
nymi" — czy pod nowem hasłem: „za naszą 
i waszą wolność."

Jakie te prawdy, wypowiedziane przez przy­
wódcę ruchu słowiańskiego, wywołają echo 
nad Newą —  tam, zkąd liczne wysłano 
świeżo do Diakowaru powinszowania —  a 
taką otrzymują odpowiedź ?

Gdy car Aleksander III  opuszczał pobojo­
wiska pozornej wojny na Wołyniu, w piśmie 
odręcznem do jenerał-guhernatora hr. Igna 
tiewa, dziękując za przyjęcie, dawał hasło do 
dalszej religijnej walki. Pismo to krótkie, 
pełne zaiste grozy. Monarcha wyraża zadowo­
lenie, że napawał się tu wspomnieniami z hi- 
storyi narodu rosyjskiego i prawosławia. 
Dziwnie to brzmi, gdy mowa o kraju, który 
przez cztery wieki nic z państwem rosyjskiem 
nie miał wspólnego. Nawet urzędowa histo- 
ryografia rosyjska chce dowodzić tylko wspól­
ności pochodzenia tych prowincyj z Rosyą, 
ale nie wspólności historycznego rozwoju. 
Donioślejszemi jednak od tych wspomnień 
patryotycznych i religijnych, jakiemi się tu 
car napawał —  Są wyrazy po trzykroć w kil­
ku wierszach z naciskiem powtarzane o sztan­
darze prawosławia i jego powadze, którą 
jeszcze wyżej podnieść należy. My dobrze ro­
zumiemy, co takie słowa znaczą w ustach

cara, są one zatwierdzeniem i wzmocnieniem 
programu zwróconego przeciw resztkom kato­
licyzmu. Niedziw, że wnet dochodzą z tam­
tych stron wiadomości o zamknięciu kościoła 
i wywiezieniu na Sybir księdza.

Bywało odwiecznym zwyczajem, że monar­
chowie przybywając do krajów nawet świeżo 
orężem zdobytych, ogłaszali słowa łaski, 
przebaczenia, poszanowania uczuć i praw miej­
scowej ludności. Inaczej wszech władca Rosyi —  
on zamiast poręczeń tclerancyi, choćby litości, 
daje nowy a dobitny wy^az bezwzględności pod 
względem religijnym i narodowym.

Nowa to i wymowna ilustracya jedności 
słowiańskiej, ku rozważaniu apostołów i zwo­
lenników tego zjednoczenia —  oraz tych, 
którzy zachowując, jak biskup Strossmayer 
sympatye dla Polski, solidarność szczepową 
rozszerzają po za katolickie kraje Słowiań­
szczyzny w marzeniach o bliskiej unii ko­
ścielnej.   ------------

Powitanie M arszałka krajowego 
Eustachego ks. Sanguszki.

L w ó w  6 października.
Marszałek krajowy, ks. Eastachy Saogtm ko, 

irzybył wczoraj po poładnin pociągiem knryerskim 
do Lwowa. Na dworcu powitali księcia Marszałka: 
JE. p. Namiestnik hr. Kazimierz Badeni i wszy­
scy członkowie Wydziału krajowego z prezesem 
p. Oktawem Pietruskim na czele, prezydent miasta 
Mochnacki, wiceprezydent D r Marchwicki, pier­
wszy delegat miasta p. Michał Michalski i dyrek­
tor banku krajowego Dr Zgórski. Po powitaniu 
przemówił p. Mochnacki parę słów jako gospodarz 
stolicy, poczem książę Marszałek zajął miejsce 
w powozie prezydenta i udał się do hotelu George’a.

Dzisiaj o godz. 12 w południe nastąpiło uro­
czyste powitanie księcia Marszałka w Wydziale 
krajowym. W wielkiej sali recepcyonalnej w gm a­
chu sejmowym zgromadzili się członkowie Wy­
działu krajowego, tudzież urzędnicy wszystkich 
departamentów i zakładów krajowych. Księcia 
Marszałka wprowadził JE . Namiestnik hr. B a d e n i  
< przemówił, jak  następuje:

Mości Książę!
Najjaśniejszy Fan raczył idię zamianować Mar- 

izałkiem w Galicy i, a iuui*r przypada dziś w u- 
dziale miły obowiązek wprowadzenia C*ę w progi 
tego gmachu, w którym Cię czeka podwójne za­
danie: przewodniczenia obradom Sejmu naszego, 
niemniej kierowania pracami Wydziału krajowego.

Nie mam zamiaru nużyć Cię, Mości Książę, 
długą oracyą powitalną, n e byłbym jednak wier­
nym tłómaczem mych myśli i uczuć, — gdybym 
w kilku słowach przynajmniej nie złożył Ci, P a­
tie  Marszałku, mych życzeń u wstępu prac Twych.

Zdaje mi s ę ,  iż śmiało rzec można, że kraj 
cały bez w yjątsu i różnicy powitał z niekłamaną 
sympatyą nominacyę, którą Cię Najjaśniejszy Pan 
zaszczycić raczył.

Przyczyny objawu tego szukać należy przede- 
wszystkiem w Twej przeszłości i w Twem do 
cychczasowem zachowaniu i działaniu w życiu pu- 
blicznem. Objaw ten przypisać trzeba także i te ­
mu ogólnie panującemu mniemaniu , że przyjąłeś 
to zaszczytne, ale trudne stanowisko tylko z głę 
bokiego poczucia obowiązku, zadając gwałt nie­
jako wrodzonemu usposobieniu, swym własnym 
skłonnościon, a może i niektórym przekonaniom.

Jeżeli kraj cały domyślał się tylko niejako tych 
aczuc, które Tobą, Panie Marszałku, w chwili te­
go ważnego postanowienia miotały, to ja, który 
pierwszy z Tobą w tej sprawie mówiłem i byłem 
świadkiem tego, czego się ogół dom yślał, nie 
mogę tu w tej chwili nie dać wyrazu temu głębokie­
mu uznaniu i temu wysokiemu szacunkowi, które 
we mnie wówczas wzbudziłeś, a ponieważ i moja 
soba, chociaż w małej cząstce, przyczyniła się 

może, żeś powziął wówczas decyzyę, która Cię 
dziś tu postawiła, niech mi będzie wolno do tych 
uczuć szacunku i do tych wyrazów uznania do­
łączyć także i moją osobistą szczerą wdzięczność.

Temi uczuciami ożywiony, witam Cię Panie 
Marszałku i składam Ci tu, Mości Książę, moje 
najszczersze życzenia, aby wszelkie Twoje zamia­
ry, prace i postanowienia wyszły na pożytek dla 
kraju i na chwalę dla Ciebie.

Po tem, co powiedziałem, nie potrzebowałbym 
dodawać, że na moją pomoc, poparcie i życzliwość 
liczyć, Panie M arszałku, możesz i powinieneś, 
mam sob!e jednak za obowiązek wobec zebranego 
tu Wydziału krajowego oświadczyć, że zmiana 
pod tym względem żadna zajść nie może, gdyż 
poparcia mego sumienniej, uczciwiej, szczerzej i 
usilniej, jak  to czyniłem dotąd, i w przyszłości 
dać nie potrafię.

Na przemówienie to odpowiedział Marszałek ks. 
S a n g u s z k o :

Panowie pozwolą, że jako marszałek podzię­
kuję przedewszystkiem Ekscelencyi we własuem 
imieniu za to wszystko, co wypowiedział do mnie. 
Jest to dla mnie zaszczytnem bardzo. Decyzya była 
mi bardzo ciężką, dlatego po części, że z powodu 
nieznajomości stosunków nie czułem się na siłach 
podołać tem u, co kraj mógł odemnie żądać. J e ­
dnakowoż zdecydowałem się , w nadziei, że ze 
strony Ekscelencyi znajdzie autonomia nasza to 
poparcie i to poszanowanie, jakiego dotychczas 
doznawała i jakiego ty le , Ekscelencyo, dałeś do 
wodów. Biorę do wiadomości to , co Ekscelencya 
raczył powiedzieć o przy szlem swojem stanowisku 
względem Wydziału krajowego, dziękuję za to 
imieniem tegoż Wydziału i mam nadzieję, że ta 
harmonia, bez której działanie Wydziału krajo­
wego byłoby co najmniej do połowy sparaliżowa­
ne, nigdy nie będzie zamąconą.

Następnie zabrał głos zastępca marszałka kraj. 
w Wydziale kraj. p. Oktaw P i e t r u s k i ,  witając 
Marszałka w następujących słowach:

Jaśnie Oświecony Książę M arszałku! Witam cię 
imieniem Wydziału krajowego, a także i całego 
kraju, na tem najwyższem stanowisku autonomii 
srajowej. Nietylko witam cię, a!e i składam imie­
niem krajn najszczersze podziękowanie za to , iż 
raczyłeś przyjąć tak uciążliwy urząd, a tem sa­
mem wstąpić w ślady twego książęcego rodu, 
który nigdy nie szczędził ofiar dla narodu. Po 
wiedziałem, że urząd uciążliwy, bo istotnie droga, 
którą kroczyć jest przeznaczeniem marszałka k ra­
jowego, nie jest różami nścieloną Zmylona od 
początku instrukeya Wydziału krajowego, bo na 
teoryi, a nie na praktyce oparta, poplątana kom 
oeteneya Sejmu z kompetencyą Rady państwa, 
nareszcie ubóstwo naszego k ra ju , co roku klęska­
mi naw iedzaaego, są przyczynami, które tak bar­
dzo utrudniają wys. Sejmowi, marszałkowi kraj o 
wemu i Wydziałowi krajowemu ich zadanie. Je ­
żeli mimo tych trudności znalazł się jeszcze z po­
środku dostojnych osób w kraju naszym mąż, 
który wziął na barki b w o  tak ważny i uciążliwy 
nrząd, to świadczy to o niespożytym patryotyzmie, 
a tem samem, że możemy się spodziewać lepszej 
przyszłości.

Nie są to nadzieje zawodne, ale oparte na tym 
fakcie, że od czasu, kiedy zaprowadzoną została 
autonomia, kraj nasz w niejednej gałęzi bardzo 
postąpił, aby tylko wspomnieć o szkołach i ko- 
munikacyacb. Nie tracimy więc nadziei i spodzie 
wamy się , że wspólnie z tobą, dostojny Marszał 
ku, pracą i wytrwałością zdążymy do urzeczy­
wistnienia naszego celu, do wypełnienia tych za­
dań , których kraj od nas słusznie żądać może. 
Prosimy cię, Jaśnie Oświecony Książę, abyś był 
nam łaskawym przewodnikiem, a my, Wydział 
krajowy, przyrzekamy, że wspólnie z tobą w y­
trwałą pracą i poświęceniem dążyć będziemy do 
tego, co jest naszem zadaniem.

Marszałek krajowy ks. S a n g u s z k o  odpo­
wiedział na to powitanie w następujących sło­
wach :

Wczoraj Panowie byliście łaskawi przyjąć mię 
na dworcu i być u mnie w mieszkaniu, gdzie 
miałem zaszczyt zaznaczyć moje zapatrywanie r a  
przyszły stosunek z Wydziałem krajowym. Za 
znaczyłem mianowicie, że bez tego, aby Marsza­
łek i Wydział krajowy jednym i tym samym du 
ebem przejęci byli, nie obiecuję sobie Bkutków 
z mej działalncśń w tymże Wydziale. Przybyciem 
swem do mnie daliście Panowie dowód, że przy- 
jęliśc e moją nominacyę dobrze i to jest dla mnie 
wróżbą na przyszłość. Sądzę, że w przyszłości

w pracy naszej wspólnej będziemy mogli utrzymać 
co najmniej w znacznej mierze tę opinię, której 
Wydział krajowy powinien w kraju używać. Ja  
moje stanowisko rozumiem w ten sposób, że pierw­
szym moim obowiązkiem jest przestrzegać godno­
ści tej najwyższej instytucyi krajowej, tak na we­
wnątrz, jak  i na zewnątrz. Ja  przynoszę tutaj za­
miar pracy rzetelnej, rzeczywistej, pracy wielkiej, 
takiej jednak, któraby nie przekroczyła możności 
tego, co moja zdolność dać jest w stanie. Myślę, 
te  odpowiem waszym życzeniom, jeśli w przy­
szłości będę do pewnego stopnia przestrzegał ści­
słości w całem urzędowaniu Wydziału krajowego. 
Uważam to za mój obowiązek i zdaje mi się, że 
i marszałkowie, którzy przedemną byli, także tego 
przestrzegali.

{Zwracając się do zgromadzonych urzędników).
Ssanownych patów  urzędników, których tutaj 

prawie wszystkich widzę zgromadzonych, miło mi 
tu powitać. Mogę ich upewnić, że będą mieli we 
mnie świadka życzliwego swych prac, że będzie 
dla mnie szczęściem, jeśli będę mógł wyrazić im 
uznanie moje. W ten sposób pojmuję patryotyzm 
i miłość kraju u nas, iż powinniśmy dążyć ciągle 
do tego — co już dziś w części osiągnięto — 
ażeby Wydział krajowy i jego cała administracya 
tietylko dobrą była, lecz by mogła być wzoro­
wą, dlatego właśnie, że jest krwią z krwi, kością 
z kości naszego kraju.

Kcńczę na tem mojo przemów‘euie i dziękuję 
Panom jeszcze raz za łaskawe przyjęcie.

Po tych przemówieniach Namiestnik odjechał do 
domu, poczem nastąpiły nrzedstawienia p. Mar­
szałkowi urzędników Wydziału krajowego i za­
kładów krajowych.

Przegląd polityczny.
I dziś znowu mamy do podniesienia śmiałe 

wystąpienie jednego z posłów staroczeskich i za­
znaczenie wierności dla zasad tegoż stronnictw*. 
Poseł T o n  n e r  stanął przed swoimi wyborcami 
w Mieluiku, a z góry wiedząc, że go spotkają 
zarzuty i że oddawna rozwinięto agitacyę wśród 
wyborców, aby mu udzielono wotum nieufności, 
prosił, aby wystąpiono z zarzutami, a on będzie 
się s tira ł tikow e odeprzeć. Jeden z wyborców 
zapytał Tonnera, j a k i e  s t a n o w i s k o  z a j m u j e  
w o b e c  u g o d y ?  „Mogę — rzekł Tonner — co 
najwyżej odpowiedzieć, jakie stanowisko dotąd 
zajmowałem. Jak  się zachowam w przyszłości, 
tego rtauowczo powiedzieć nie mogę, gdyż ze 
względu na obecnie panujące prądy nie wiem, 
jaką decyzyę poweźmie prd tym względem moja 
partya. M gę zgromadzenie zanewnić, iż złożył­
bym raczej mandat, niż uczyniłbym coś tak'ego, 
coby się sprzeciwiało memu przekonaniu. Posłem 
być teraz nie jest ani przyjem ną, ani zaszczytną 
rzeczą. Na razie jednak muszę wytrwrć z moimi 
kolegami. Z-esztą n 'e będziecie panowie długo 
czekali na złożenie mego mandatu". Jeden z wy­
borców krytykował nasenn ie stanowisko Tonnera 
w sejmie i zauważył, iż narodowi czeskiemi gro- 
fą ministerstwem Plenera, lecz „naród, który prze­
trwał rządy Giskry, Herbsta i Auersperga, nie 
potrzebuje s;ę obawiać Plenera". Następnie wnie­
siono rezolucyę, w której w y r a ż o n o  T o n n e -  
r o w i  w o t u m  n i e u f n o ś c i  i w e z w a n o  g o  
do  z ł o ż e n i a  m a n d a t u .  Jeden z wyborców za­
pytał jeszcze Tonnera, jakie st anowisko zamie za 
zająć wobec prawa veto kuryj? — Na to odparł 
Tonner, iż prawo to jest wynalazkiem samych 
Czechów, i było żądanem także w t. r. artykułach 
fundamentalnych. Proponowaną rezolucyę uchwa­
lono W8zystkiemi głosami przeciw trzem. Ze taka 
rezolucya będzie powziętą, wiedziano z góry, gdyż 
agitatorzy młodoczescy w tym kierunku już od 
kilku miesięcy obrabiali wyborców. Ważnem jest 
jednak oświadczenie Tonnera, iż na razie wytrwa 
ua stanowisku z swoimi kolegami staroc-eskimi i 
postępowanie swoje zastosuje do decyzyi partyi.

W niektórych pismach niemieckich u c z y n i o ­
n o  z a r z u t  m i n i s t r o m  a u s t r y a c k i m  i am ­
basadorowi br. Siechenyi, że n;e wzięli żadnego 
udziału w uroczystoś :iach dworskich. Kreuz Ztg  
tłómaczy to jednak czysto prywatnym charakte­
rem odwiedzin cesarza Wilhelma i etykietą dwor-

BEZ DOGMATU.
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Kromicki nie żyje! Katastrofa spadła na nas, 
jak  piorun. Niech Bóg ochrania Anielkę od jakiego 
wYp»dku ze zdrowiem! Dziś przyszła depesza, że, 
oskarżony 0 ogzU8two j zagrożony więzieniem, o- 
debrał sobie życie. Wszystkiegobym się był prę 
dzej spodziewał, niż tego... Kromicki nie żyje! 
Amelka iest wolna! — ale jak to przeniesie? Od 
kilku godzin odczytnję co chwila depeszę i zdaje 
mi s ię , że śnię. I nie śmiem oczom wierzyć, cho­
ciaż nazwisko: Chwastowski, podpisane pod de 
peszą, ręczy mi za jej prawdę. J a wiedziałem, że 
to się musi źle skończyć, ałem nie przypuszczał, 
żeby koniec był tak nagły i tak tragiczny. Nie! 
nic podobnego przez myśl mi nie przeszło 1 To też 
dostałem jakby obuchem w głowę. Jeśli teraz nie 
pomiesza mi się w mózgu, to ju t wytrzymam 
wszystko. Przyszedłem i tak Kromickiemn raz 
z pomocą; obecnie znów wysłałem mu na ratunek 
adw okata, więc sumienie nic mi nie wyrzuca. Był

czas, żem życzył mu z całej duszy śmierci — 
praw da, ale właśnie tem większa moja zasługa, 
żem go mimo wszystkiego ratował. A tu śmierć 
przyszła nietylko nie wskutek moich usiłowań, 
ale wbrew im — i Anielka jest wolna! Dziwna 
rzecz: ja  to wszystko wiem, ale jeszcze w to do­
statecznie nie wierzę. Jestem jakby nieprzytomny. 
Kromicki był mi przecie obcym i zarazem naj­
większą zawadą w życiu. Ta zawada nie istnieje, 
więc powinienbym uczuwać radość bez granic, a 
jednak nie mogę i nie śmiem jej odczuwać, może 
dlatego, że łączy się do niej przerażenie o Anielkę. 
Pierwsza myśl moja po odebraniu depeszy była: 
co się stanie z Anielką? jak  ona tę wiadomość 
przeniesie? Niechże ją  Bóg ochrania! Nie kochała 
tego człowieka, ale w dzisiejszych waiuukach 
W8trząśnienie może ją zabić. Myślę o tem , żeby 
ją  wywieźć.
   •  •   ............................................................

Co za szczęście, że depeszę oddano mi w mo 
im pokoju, a nie w sali jadalnej, albo w salonie. 
Nie w iem ' czybym zdołał zapanować nad wraże 
niem. Przez jakiś czas nie mógłem przyjść do sie­
bie. Następnie zeszedłem do ciotki, ale i jej nie 
pokazałem odrazu telegramu — rzekłem tylko:

— Odebrałem bardzo złą wiadomość o Kro 
mickim.

— Co? co się stało? — spytała.
— Niech s ę ciotka nie przestraszy.
— Już jest pod sądem?.-, tak?...
— Nie... ccś g o r s z e g o . . .  to jest — już jest pod 

sądem, ale nie pod ludzkim.

Ciotka poczęła mrugać oczyma.
— Co ty mówisz, Leonie?
Wówczas pokazałem jej depeszę. Ciotka, prze­

czytawszy ją ,  nie odpowiedziała ani słowa, tylko 
poszła do klęcznika, klękła i ukrywszy twarz 
w dłonie, poczęła się modlić.

Nakoniec wstała i rzekła:
— Anielka może to życiem przypłacić. Co robić?
—  Ona nie powinna wiedzieć o niczem póty, 

póki dziecko nie przyjdzie na świat.
— Jak  tu ją  ustrzedz? Cały świat będzie o tem 

mówił i gazety również... Jak  tu ją  ustrzedz?
— Ciotko kochana — rzekłesn — ja  widzę tylko 

j‘ednę radę. Należy sprowadzić doktora i powie­
dzieć mu, żeby nakazał wyjazd Anielce, niby dla 
zdrowia. Wówczas ja  wywiozę ją  i panią Celinę 
do Rzymu, gdzie mam przecie własny dom. Tam 
ją ustrzegę przed każdą wiadomością. Ta będzie 
trudno, zwłaszcza, gdy i służba się dowie.

— Ale czy jej zdrowie pozwoli na wyjazd?
— Nie w iem ; to musi powiedzieć doktór. Spro­

wadzę go jeszcze dziś.
Ciotka przystała na mój projekt. Rzeczywiście 

uie mogliśmy nic lepszego wymyślić. Postanowi­
liśmy wciągnąć panią Celinę do tajemnicy, żeby 
popierała zamiar wyjazdu. Służbie zapowiedzia­
łem już najsurowiej, że nie wolno zbliżać się do 
młodej pani z żadną wiadomością. Gazety, depe­
sze i wszystkie listy, bez względu na to, do kogo 
będą adresowane, kazałem odnosić do swego 
pokoju.

Ciotka przez długi czas była jakby ogłuszona.

Podług niej, samobójstwo jest jedną z najwię 
kszych zbrodni, jakich człowiek może się dopu- 
śiić — więc z uczuciem litości, jakie ma dla nie­
boszczyka, łączy się w niej żal, zgroza i oburze­
nie. Co obwiła powtarza: „Nie powinien był tego 
czynić, wiedząc, że ma zostać ojcem.* — Ale ja  
przypuszczam, że on mógł nie odebrać tej wiado­
mości- W ostatnich czasach musiał pewnie rzucać 
się gorączkowo i przejeżdżać z miejsca na miej 
see, w miarę jak  tego wymagały jego poplątane 
i rwące się sprawy. J a  go nie śmiem potępić i 
powiem otwarcie, że nie mogę się oprzeć pewne­
mu dla niego uznaniu. Są ludzie, którzy, nawet 
słusznie posądzeni o nadużycia lub oszustwa i ska­
zani wyrokiem sądowym, spijają w kozie Bzam- 
pana i pędzą wesołe życie. O a do tego nie do­
szedł i wolał się oczyścić z niesłusznych zarzutów 
śmiercią. Może pamiętał i o tem, kim jest. Mniej 
miałbym dla niego współczucia, gdyby odebrał 
sobie życie z powodu samej tylko ruiny. Przy­
puszczam jednak, że i toby mu wystarczyło. Przy 
pominam sobie, jakie poglądy wygłaszał w Ga- 
steinie. Jeśli moja miłość jest newrozą, to niewąt 
pliwie była nią jego gorączka robienia pieniędzy. 
Gdy to chybiło, gdy ta podstawa usunęła mu się 
zpod nóg, zobaczył przed sobą taką samą otchłań 
i pustkę, jaką  ja  widziałem w Berlinie. A wów 
czas, co go mogło zatrzymać? Myśl o Anielce? 
Wiedział przecie, że jej nie odmówimy opieki — 
a przy tem, kto w ie? może i to czuł, że nie jest 
bardzo kochany. W każdym razie ja  myślałem, 
że to jest człowiek niższy, niż był; nie spodzie­

wałem się po nim takiej energii i przyznaję, że 
mu czyniłem krzywdę.

•  • • • • • • • * • • • • • • • •

Złożyłem już pióro, ale do niego wracam, bo 
nie mogę nawet marzyć o śnie, a oprócz tego, 
pisząc, myślę spokojniej i mniejszy mam młyn 
w głowie. Anielka wolna, Anielka wolna! — po­
wtarzam te wyrazy i nie ogarniam jeszcze całego 
ich znaczenia. Czuję, że mógłbym oszaleć z rado­
ści i zarazem chwyta mnie niezrozumiała bojażń. 
Mialożby się naprawdę rozpocząć dla mnie nowe 
życie? Co to jes t?  czy to zasadzka losu, czy to 
miłosierdzie Boże nademną za to, żem się tak 
ogromnie wymęczył, a tak  bardzo kochał ? A może 
istnieje jakieś prawo bytu, jakaś siła mistyczna, 
która oddaje kobietę najbardziej kochającemu ją  
mężczyźnie po to, aby się spełniła odwieczna za­
sada wszechtwórcza — nie wiem! Mam tylko ta ­
kie uczucie, jakby mnie i wszystkich koło mnie 
niosła niezmierna fala, zatapiająca wszelką ludzką
wolę i ludzkie wysilenia..........

Przerwałem znów, bo wrócił d o w ó z , wysłany po 
doktora. Doktór nie przybył. Ma dziś operacyę i 
obiecuje się na jutro rauo. Musi zamieszkać u nas 
w Płoszowie aż do chwili naszego wyjazdu i od ­
prowadzić nas do Rzymu. Tam znajdę in n y ch ....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Bką. Jej zdaniem bowiem, po zjeździe w Rohn 
stock, na polowaniach nie mogło być mowy o po­
lityce. I dlatego obecność ambasadora nznano za 
zbyteczny. Takie podczas bytności królowej an 
gielskiej Wiktoryi w Berlinie w r. 1888 pozostał 
hr. Hatzfeld w Londynie. W tym samym duehn 
pisze takie Nordd. Allg. Ztg, co następuje:

„Pewnej części prasy zagranicznej, a nawet 
niemieckiej zdawało się stosownem, czynić róine 
nwagi nad tern, ie  ministrowie anstryaccy nie byli 
obecnymi w chwili powitania cesarza Wilhelma 
w Wiednia. Zwracamy więc ich uwagę na to, ie 
urzędowy swą wizytę złoiył cesarz Wilhelm jn i 
przed dwoma laty, a wówczas nietylko wszyscy 
ministrowie wspólni i anstryaccy, ale i prezes mi­
nistrów węgierski, byli obecnymi. Tym razem przy­
był cesarz Wilhelm jedynie na polowanie, na które 
przez cesarza anstryackiego zaproszonym został i 
przypadkowo tylko przejeidiał przez Wiedeń 
Dzienniki, które się dziwią tema. ie  ministrowie 
anstryaccy nie byli obecnymi w Wiednia, nie wi 
działy nic zdroinego w tern, ie  i praskich mini­
strów nie było w Rohnstocku. Żałować tylko na- 
leiy, ie  niektóre dzienniki niemieckie, jak n. p 
wychodząca w Monachiom Allg. Ztg, niyły tej spo­
sobności do insynnacyj przeciw br. Taaffenou, które 
mogłyby rzacić mylne światło na stosunki niemie 
cko-aastryackie. Na awagę zaś pomienionego dzień 
nika, ie  „hr. Taaffe mnsi być awaianym za diwi 
gnię takiego rozwoju spraw aastryackicb, który 
w oczach Niemiec nie zgadza się z istniejącym 
sojuszem" odpowiadamy: „Działalność hr. Tasfiego 
obraca się jedynie na polo polityki wewnętrznej, 
a ie  się Niemcy do tej polityki nigdy nie wmię 
szają, to nie wymaga nawet specyalnego zape­
wnienia."

Widocznie nie cała opinia publiczna w Rcsyi 
entnzyazmnje się myślą zawarcia s o j u s z u  f ran-  
c n s k o - r o s y j s k i e g o .  Zauwaiono szczególnie, 
ie  niemiecka Petersb. Ztg zapatruje się nieco 
chłodniej na ten szał francuskiej przyjaini. I dlatego 
też Matin nazwał ją niemieckiem pismem półurzędo 
wem. Petersb. Zaprotestuj przeciw temu, zapewnia, 
ie  wyraia tylko własne zdania i przekonania, ale 
przy tej sposobności składa ciekawe oświadczenie 
co do samego sojuszu między Francyą a Rosyą. 
Zaznacza ona, i i  bynajmniej nie jest nieprzyja- 
ciółką Francyi i ceni ją  wysoce, jako państwo 
z wielką cywilizacyą, ale jest przeciwniczką jej 
polityki odwetowej szczególnie, gdy opiera ona 
swe spekulacye na krwi rosyjskiej. Dlatego takie 
Petersb. Ztg nie zgadzała się nigdy z polityką 
swych koleianek rosyjskich, opierających przesa­
dne nadzieje na wspólnem działaniu Francyi z Ro­
syą. Że w tej mierze miała racyę, tego dowodzi 
sam przebieg wypadków. Boulangera, którego nie­
tylko we Francyi, ale i w Rosyi uważano za wiel 
kiego człowieka i czczono tak,  jakby jn i Bóg 
wie jakich czynów był dokazał , uwaiała ona 
zawsze za takiego, za jakiego go dziś mają 
we Francyi. Nie podzielała też nigdy uwiel­
bień, jakie dla Deroulćda w czasie pobytu jego 
w Rosyi w przesadny okazywano sposób. Dziś 
już i we Francyi zapatrują się na dążności De- 
roulćda inaczej, niż dawniej. Po polityce pani 
Adam nie spodziewała się też Petersb. Ztg zba­
wienia dla Rosyi. Nie wzbudzało też w niej wiel 
kiego zaufania uderzanie w rękojeść miecza jene­
rała Ferrona w chwili, kiedy przełożeni jego sta­
rają się działać jak najumiarkowaniej. Takie za­
chowanie się jej nie podobało się może pismom 
francuskim, ale insynuacye ich, jakoby słowa jej, 
wyrzeczone o toaście jenerała Ferrona, były na­
tchnione przez poselstwo niemieckie, są tak bła- 
hemi, że nie wymagają nawet zaprzeczenia. By­
łoby tylko wielce pożądanem, aby się i inne pi­
sma rosyjskie kierowały równie rozważnem zda­
niem, jak ona, czego jednak niebardzo można się 
po nich spodziewać, a okoliczność, że p. Vlangali, 
towarzysz p. Giersa, bawi obecnie w Paryża, sta­
nie się zapewne powodem nowych komentarzy po 
litycznych, które tak fantazya Bulwarów, jak i 
Newskiego Prospektu lubi głównie opierać na prze­
jażdżkach osób.

R o z m o w a  p. G r i s p i e g o  z p. Saint Córe 
wzbudziła w samych Włoszech pewne wątpliwości, 
skoro Popolo Romano wyraża nadzieję, że pre­
zes ministrów wyjaśni w mowie swej na bankie­
cie we Florencyi w taki sposób nieporozumienia, 
jakie rozmowa jego wywołała, że nadal nie bę­
dzie już mógł nikt wątpić o tern, iż sprawę po­
trójnego przymierza, będącą najlepszą gwarancyą 
bezpieczeństwa Włoch, wspierać on będzie stanowczo 
i z całych sił swoich. Osobistość , która jest w tern 
położeniu, że znać może dokładnie zdanie prezesa 
ministrów, zapewnia, iż Crispi sam najwięcej był 
zdziwionym znaczeniem, jakie nadać chciano sło­
wom jego, że sam nie zawierał przymierza po­
trójnego. Crispi nie miał bynajmniej zamiaru wzbu­
dzenia w swym gościa francuskim przekonania, 
jakoby w razie, gdyby o to był zapytanym, odra­
dzać chciał zawarcia przymierza. Chciał on tylko 
wyrazić, że niesłusznie poczytują go za zasadni­
czego nieprzyjaciela Francyi dlatego, że się trzy­
ma polityki potrójnego przymierza. Francya wie­
dzieć przecież powinna, że przymierze to istniało 
już przed objęciem rządów przez niego, a zawar­
łem zostało w celu ubezpieczenia Włoch i pokoju 
powszechnego. Od tego czasu nie zostało też nic 
zmienionem ani w formie, ani w istocie przymie 
rza. Nie pojmuje też Crispi wcale, dlaczego prasa 
francuska obsypuje go ciągle złośliwemi oskarżę 
niami.

KORESPONDENCYA „CZASU".
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(E-n) Zaznaczony przez nas poprzednio aksyo 
mat o zupełnym braku inicyatywy u Rosyan, 
stwierdza się na każdym kroku, jak Rosyanin bez 
rządu ani kroku postąpić nie może. Na eksploa 
towanie kopalń i produkcyą przemysłu rolnego 
nad Dnieprem żaden z Rosyan nie chciał się rzu 
cić. Zaczęto przywoływać cudzoziemców i obda­
rzając ich przywilejami, zachęcano do zakładania 
cukrowarni, papierni, hut oraz eksploatacyi węgla. 
Gdy wszerz i wzdłuż niziny dnieprzańskiej od 
Prypeci do morza Czarnego i Azowskiego strzeli­
ły kominy fabryczne, gdy obudzony ruchem pra­
cowitych przedsiębiorców francuskich, pohkich lub 
niemieckich, kraj począł wydawać nieznane dotąd 
bogactwo, a niezły zysk fabrykantom, obudziła się 
zazdrość w biernych dotychczas widzach i znów 
poszły do rządu wołania: eksploatują nasz kraj 
cudzoziemcy, powstrzymaj ich rządzie, a nam 
zwróć r d z e n n i e  r u s s k ą  ziemię. Poczęto ograni­
czać końce sye, zabroniono nabywać więcej nad 100 
dziesiatyn ziemi pod fabryki (pod tym pozorem,

że nabywanie większych przestrzeni było jakoby 
obejściem ukazu 1865 roku), a do dyrekcyi towa­
rzystw akcyjnych polecają wybierać większość 
z Rosyan.

Wśród tej jednocześnie niemocy i zachłannej 
pożądliwości pozostanie klasycznym i niezmaza- 
nym w dziejach momentem ukaz 1865 roku i dzi 
siejsze następstwa onego, jako logiczne działanie 
Nemezys dziejowej. Wszystkim wolno było naby 
wać ziemię na Rusi i Litwie byle nie Polakom 
A więc też zaczął ją przedewszyskiem kolonizo­
wać przedsiębiorczy żywioł niemiecki. — I gdy 
w ciągu 80 lat (od roku 1781 do roku 1861) 
przesiedliło się z Niemiec na Wołyń, Podole i Kijow- 
szczyznę tylko 13.000 Niemców, to od czasu ekster 
minacyjnego ścigania Polaków, od ukazu 1865 r., 
a więc w 25 lat przybyło ich tamże przeszło 
160.000. Ze wzrostem licznych kolonizatorów za 
częła oczywiście wzrastać ich własność ziemska 
i wzrasta ciągle. Przed 15 laty wynosiła ona 2“/o 
ogólnej własności w tych trzech guberniach, 
dziś wynosi prawie 20°/o. Niemcy kupują nietylko 
majątki od większych właścicieli i parcelują ta 
kowe ale i od włościan, a nabywszy, zagospoda- 
rowywują i zaludniają całe połacie kraju. Strach 
też przejął spekulantów i agitatorów rosyjskich, 
gdy pomyśleli sobie, że Niemcy szerzą wpływ 
swój nietylko własną masą liczebną i aneksyą zie 
mi, ale i propagandą Bzkolną tudzież religijną przez 
s z t u n d ę .

1 oto od paru lat wypowiedziano w prasie ro­
syjskiej walkę Niemcom. Nie skutkowały dotych 
czas argumenta ekonomiczne i społeczno-narodo- 
we, jęto się argumentów państwowych i rządo­
wych. Jakto, wołano, czyż ministerstwo oświaty, 
które winno stać na straży rządu i państwa ro­
syjskiego, mogło pozwolić, aby pod jego własnym 
zarządem, na jego terytoryum, więcej było szkół 
niemieckich, niż rosyjskich. Poczęto bawić się 
w statystykę. I tak np. podano, że w powiecie 
rówieńskim na 15 Bzkół rosyjskich jest 32 nie 
mieckich, w łuckim na 22 rosyjskich 52 niemiec 
kich, w zwiachelskim na 22 rosyjskich 71 nie­
mieckich, a w żytomirskim na 28 rosyjskich, 
aż 83 niemieckich. Czytelnik zdamieć się musi 
nad takim postępem germanizacyi i zaprzeczyć 
musi autentyczności podanych liczb. Nie, one są 
prawdziwe, ale obok Dich istnieją inne. Agitato­
rowie przytaczają tylko liczbę szkół, będących 
pod zarządem ministerstwa oświaty, ale za to istnie­
ją wszędzie liczne szkoły parafialne, będące pod 
zarządem cerkwi i władzy duchownej, a wobec 
tych liczba szkół niemieckich w zupełnie innym 
okazuje się stosunku. Gdy więc i statystyka nie 
dopisała, chwycono się ostatniego argumentu — 
militarnego. A więc interesa wojskowości i bez­
pieczeństwo państwa okazały się mocno zagrożo­
ne. Jeden z dzienników petersburskich ogłosił plan 
kolonizacyi posiadłości niemieckiej i z pomocą 
fachowego strategika, za pomocą wytyczonych szla­
ków i punktów, usiłował przekonać czytelnika, 
że niemieccy kolonizatorowie w państwie rosyj 
skiem przybywają z tajemnym planem i tajemną 
instrukcyą od rządu i sztabu niemieckiego i po 
dłng tego planu zakupują grunta pod koloni 
zacyę, a to tak , aby w razie danym ułatwić po­
chód armii niemieckiej, albo niemiecko-austryac- 
kiej w głąb Rosyi.

Kolosalną tę rewelacyę zatwierdził świeżo po­
wagą swoją jeden z patryolów rosyjskich, p. Li- 
prandi (także Rosyanin!;, korespondent do dzień 
ników kijowskich i charkowskich, który swoje 
alarmujące wezwanie kończy łzawem błaganiem, 
aby ustawy probibicyjne z lat 1864, 1865, 1884 
i 1887 zastosować i do Niemców i aby ustawy 
te nadal brzmiały: „zabrania się nadal osobom 
pochodzenia polskiego, żydowskiego i — niemiec­
kiego kupna, dzierżawy, zarządu i wogóle ciągnie 
nia pożytku z ziemi w jakiejkolwiek formie w pro- 
wincyach zachodnich państwa itd.“

„Prowincye zachodnie" wymienione są tym ra­
zem ze względu na Niemcy, ale ten sam wrogi 
charakter przeciw wszelkim cudzoziemcom prze 
jawiał się i przejawia na całej przestrzeni caratu. 
1 tak na terytoryacb, przylegających do granicy 
chińskiej, stojących pustkami, zaczęli się pojawiać 
pracowici i zapobiegliwi osadnicy chińscy. Wnet 
przeciw nim ogłoszono w prasie krucyatę, mimo 
że pędzona tam i zachęcana wszelkiemi ulga­
mi ludność rosyjska, przebywszy tam kilka mie­
sięcy, albo najczęściej rok, uciekała gromadnie 
z powrotem nad Wołgę.

To samo dzieje się na kresach kaukaskich.
Na kresy turkestsńskie i do Taszkentu, który 

nazwano teraz brylantem korony, wabią nowych 
sojuszników — Francuzów. W tym celu wysłano 
ajentów do Francyi dla werbowania kolonizatorów. 
Poczekajmy lat kilka na głos, jaki się zwróci 
przeciw tym nowym gościom kultury.

Prohibicyjny system nie wystarcza, gdzie pora- 
dność i produkcyjność społeczeństwa jest niedo­
stateczną. Okazuje się to nawet na tak złotodaj­
nej połaci jak kaukaska. Czego sobie nie obie­
cywano po nafcie tamtejszej! Obawiają się, że ko­
palnie te chylą się do upadku i wytrzymać nie 
mogą współzawodnictwa z Ameryką. Podniósł się 
właśnie dość odważny głos w samej Rosyi, prze 
konywujący, że pokładać wszelkie nadzieje na 
obfitości źródeł naftowych lab zniżeniu taryfy kau- 
kazkiej, jest szaleństwem wobec tego, że główną 
tu rolę grać musi obniżenie ksztów produkcyi te- 
mi środkami, które zawisłemi są od wiedzy, oso­
bistej przedsiębiorczości i zdolności organizacyj­
nej jednostek. Tą tylko drogą zdołano w ciągu 
14 lat zmniejszyć koszta eksploatacyi nafty o 66%, 
i w następstwie tego obniżać ceny nafty rocznie 
o 6°/„.

Ministerstwo sprawiedliwości, zarządziwszy spe 
cyalne dochodzenia, poczęło wydawać drukiem — 
w ograniczonej wszakże liczbie egzemplarzy i bez 
zezwolenia sprzedaży w handlu księgarskim — 
spisy rodzin szlacheckich i posiadanych przez nie 
majątków ziemskich, oraz z zaznaczeniem tytułów 
posiadania: drogą kupna, spadku, lub donacyi 
z ramienia rządu. Do rubryki kupna majątku dają 
się komentarze i czynią się coraz to nowe doebo 
dzenia o czasie nabycia, a w rubryce donacyjnej 
drobiazgowe szczegóły odnośnie do tego, czy do- 
nacya nastąpiła obecnie, czy dawniej, a w osta­
tnim razie — komu z przodków, kiedy i za co.

Wobec przeszłorocznych ukazów cesarskich, 
podnoszących znaczenie dworjaństwa rosyjskiego, 
wobec tej 80 milionowej pożyczki Banku szlachec­
kiego, która, czyniąc ulgę troskom szlachty o chleb 
powszedni, miała ułatwić jej dominujące stano­
wisko w państwie, trudno przypuścić, aby krok 
rzeczony ministerstwa sprawiedliwości miał dążyć 
do ścieśnienia i uszczuplenia szeregów tegoż 
dworjaństwa — wbrew woli cara. Jeżeli więc 
wogóle może on mieć na celu widoki jakiegoś 
ostraoyzmu, to ohyba nie przeoiw dworjaństwu

rosyjskiemu, ale przeciw szlachcie nierosyjskiej
W mniemania tern zdaje się utwierdzać wiado 

mość z wiosny r. b. o tern, że rząd rosyjski, pra 
gnąc uszczuplić zastęp szlachty inflanckiej, czyli, 
jak się Rosyanie wyrażać lubią — baronów kur- 
landzkich, estońskich i w ogóle nadbałtyckich, 
zarządził sprawdzenie tytułu ich własności i po 
siadania, przyczem niebardzo uwzględniano prawo 
przedawnienia, bo wysłannicy rządowi mieli się 
udawać aż do archiwów stokholmskich i szperać 
w epoce panowania szwedzkiego i polskiego 
w Inflantach.

Czy jednak ta krucyata przeciwko szlachcie 
ma się ograniczyć tylko do Inflant? Elaborat mi­
nisterstwa sprawiedliwości szersze zakreśla jej 
zadanie. A oto jednoczesne rozporządzenie wtóru­
jącego mu ministerstwa spraw wewnętrznych prze­
nosi nas w tej samej sprawie na Litwę i Ruś. 
W myśl tego rozporządzenia ma się odbywać 
„reorganizacya" tych t. z. szlacheckich zgroma­
dzeń deputackicb Litwy i Rusi, gdzie na podsta 
wie uchwały tychże zgromadzeń prawo dziedziczę 
nia majątków przeszło na linije boczne i gdzie 
„uchwały opierały się na dokumentach nieauten 
tycznych, niezatwierdzonych przez departament 
heroldyi lub zatwierdzonych my l n i e . "

Tntejsze ministerstwo wojny porozumiawszy się 
z ministerstwem dóbr państwa, urządza dla żoł 
nierzy po koszarach odczyty i wykłady popularne 
z dziedziny gospodarstwa wiejskiego. Odczyty te 
odbywać się będą w godzinach wolnych od mustry 
i zwykłych zajęć służbowych. Myśl niewątpliwie 
dobra. — Żołnierz ma dość czasu, który spożyt­
kować może nietylko dla celów obrony militarnej 
kraju, ale i gospodarczej. Oficerom armii sardyń- 
skiej Włochy w swoim czasie zawdzięczały oświatę 
ludową. Z rekrutów, nieumiejących czytać i pisać, 
powracali z armii do zagród ojczystych ladzie 
mający elementarne wykształcenie.

D j  Szanownych PP. Wyborców do Rady państwa 
z okręgu wyborczego Jaworów-Mościska-Cieszanów.

Szanowni Wyborcy 1 
Ponieważ Szanowni Wyborcy na prośbę moją 

o wyznaczenie najdogodniejszego dla nich miejsca 
sejmików relacyjnych wyrazili życzenie, ażebym 
ich naprzemian do Jaworowa, Mościsk i Cieszą 
nowa zapraszał, a w r. b. kolej przypada na Mo 
ściska, mam zaszczyt prosić Szanownych Wybor­
ców o łaskawe przybycie do s a l i  R a d y  p o w i a ­
t o w e j  w M o ś c i s k a c h  d n i a  11 b. m. w so­
b o t ę  o g o d z i n i e  l i t e j  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  
w celu wysłuchania sprawozdania z moich czyn­
ności poselskich w Kole polakiem i w Radzie 
państwa.

Zabłotce dnia 2 października 1890 r.
Z prawdziwem poważaniem

Włodzimierz Kozłowski, 
poseł jaworowski.

Organizacya kredytu włościańskiego.

L w ó w  4 października.
(Dokończenie).

(X ) Dyrekcya Banku krajowego zarzuca kasom  
systemu Raiffeisena:

1) Kasy Raifteiseno .vskie, nie kładąc na udziały 
nacisku, nie stawiają zasady w towarzystwach za­
liczkowych praktykowanej, aby kapitał własny in- 
stytncyi utrzymywać w wysokości V4 , jeżeli nie 
V , kapitała obrotowego, co stanowi ważną aseku- 
racyą dla członków przeciw sięgania do ich po 
ręki osobistej na wypadek niepowodzenia lub nie 
szczęścia.

2) Kasy Raiffeisenowskie wykluczają porękę o 
graniczoną, przyjmując jedynie porękę nieograni­
czoną. Doświadczeniem jednak pouczone stowa­
rzyszenia, właśnie w praktyce porękę nieograni­
czoną usuwają, zastępując ją ograniczoną. Przeo­
brażenie to pojęć u stowarzyszeń wywołała potrzeba 
wciągania do organizacyi swej osobistości mająt 
kiem, inteligencyą i pozyoyą wybitnych, które nie 
dla własnej potrzeby, lecz dla dobra ogółu do ta­
kich stowarzyszeń przystępują.

3) Kasy Raiffeisenowskie okręg swej działalno­
ści statutowo ograniczają do jednej lub najwyżej 
kilku gmin, stowarzyszenia w praktyce takie o- 
graniczają sn ą  działalność, lecz zazwyczaj do 
większego okręgu sądu powiatowego lub starostwa 
politycznego. Zaletą kas Raiffńsenowskich w tym 
względzie ma być, że instytucye to zbytecznie się 
nie rozrastają i że włościanin ma źródło kredytu 
pod bokiem. Pierwsza jednak okoliczność pozba­
wia te kasy współdziałania ludzi zdolniejszych, 
których czasem na miejscu brakuje, a których po 
za tern miejscem szakać im nie wolno, druga zaś 
okoliczność czasem nawet dla lekkomyślności wło­
ścianina jest niezdrową.

4) Zarząd kas Raiffeisenowskich jest, według sta­
tutu, z wyjątkiem kasyera, bezpłatny. W Towa­
rzystwach zaliczkowych i powiatowych kasach 
oszczędności również wiele funkcyj zarządu i kon­
troli spełnia się bezpłatnie, choć ani statutem, ani 
zwyczajem rzeczywiste czynne biurowe usługi wy­
nagradzać nie jest wzbronionem i owszem prak- 
tykowanem.

5) Raiffeisen pragnął drogą swych kas rozwinąć 
kredyt hipoteczny dla włościan. Z czasem nad Re­
nem, a i w Austryi, zaczęły te kasy udzielać kre­
dytu osobistego, a jedynie w tern miała leżeć ró­
żnica ich od stowarzyszeń zaliczkowych, że sta­
tutem zabraniają udzielania pożyczek na weksle, 
lecz na skrypta dłużne. W praktyce postępują 
tak i Towarzystwa zaliczkowe, tylko że nie uznały 
za potrzebne statutem orzec ekskluzyę weksla ze 
swego portfelu. Niema więc takich zasadniczych 
różnic między kasami systemu Raiffeisena a sto­
warzyszeniami systemu Schultzego — a jedynie 
chyba możnaby powiedzieć, że wiodą one do dal­
szego rozdrobnienia źródeł kredytowych, centrali 
żujących się dziś w miasteczkach przy Towarzy­
stwach zaliczkowych.

Co do formy nie wiele się więc różnią kasy 
Raiffeisenowskie od zwykłych Towarzystw zali­
czkowych, lecz co do treści, a właściwie zakresu 
działania, zbliżają się do naszych g m i n n y c h  
k a s  p o ż y c z k o w y c h .  Lepiej tedy iść za zda 
niem niektórych Wydziałów powiatowych i zreor­
ganizować te kasy gminne, jakoteż tworzyć nowe, 
gdzie się to da, zachowując im wyłącznie cha­
rakter źródeł dla bardzo drobnych, krótkotrwa­
łych — rzec można — chwilowych pożyczek. — 
Lecz i do gminnych kas pożyczkowych wielkich 
nadziei przywiązywać nie można, gdyż zawsze 
one będą stały w usługach tylko wpływowych 
członków gminy, — a skutkiem socyalistycznych

nieco pojęć o majątku gminnym u ogółu włościan, 
nie będą włościanie jako dłużnicy gminnej kasy 
rozróżniać siebie, jako dłużników, od siebie, jako 
włościan, uważających się za współwłaścicieli ma 
jątku gminnego.

Próby z p o w i a t o w e m i  k a s a m i  p o ż y c z k o  
w e m i  nie wydały dotąd zbyt świetnych rezulta­
tów, zresztą prawne tych kas podstawy nie dają 
im nawet tej minimalnej samoistności, jaką każda 
instytucya finansowa posiadać powinna. Pozostaj* 
tedy jako najzdrowsze kreacye dla obsługi bezpo­
średniego kredytu włościańskiego powiatowe kasy 
oszczędności i Towarzystwa zaliczkowe. Te ostatnie 
nabyły już po temu, aby je uważać za instytucye 
właściwe dla obsługi kredytu włościańskiego, zu 
pełne prawo, skoro według ostatnich zestawień 
statystycznych zdołały pozyskać dla swoich człon­
ków pokaźną liczbę 67.591 włościan. Natomiast 
powiatowym kasom oszczędności ze stanowiska 
rządu autonomicznego wyższość przyznać musimy 
i zakładanie takowych w pierwszej linii powiato 
wym reprezentacyom zalecać należy.

W ostatnich czasach kilka towarzystw, jak w Ka­
mionce strumiłowej, Sanoku, Tarnopola, Jaworo 
wie, Brzeżanach, starały się w granicach ustawy 
z dnia 9 kwietnia 1873 dopuścić do swej organi­
zacyi ingerencyę Wydziałów powiatowych i to ze 
skutkiem. Usiłowania te, zdaniem Banku krajo 
wego, należy popierać tak ze względu na dobro 
towarzystw samych, jak i ze względu na interes 
ogólny, przyczem jednak starannie unikać należy, 
aby te instytucye nie straciły swojej samoistności 
indywidualnej, a w tym względzie jako dobry 
przykład służyć może organizacya Banku krajo 
wego.

Przedewszystkiem jednak poprzeć neleży usiło­
wania samychże stowarzyszeń zaliczkowych, do­
magających się rewizyi ustawy z dnia 9 kwie­
tnia 1873 r. w tym kierunku, iżby: 1) wzmocnić 
ich organizacyę wewnętrzną i zaprowadzić ściślej 
szą kontrolę nad prowadzeniem interesów; 2) za 
bezpieczyć członków od niebezpieczeństw poręki 
na wypadek niepowodzeń lub nadużyć; wreszcie
3) zapewnić wierzycielom szybsze, łatwiejsze 
pewniejsze należytości na wypadek konkursu. Jako 
dobry wzór ku temu posłużyć może niemiecka 
ustawa z dnia 1 maja 1889 r.

Również należy popierać dalsze zakładanie sto­
warzyszeń tam, gdzie nie mogą powstać powiato­
we kasy oszczędności i gdzie organizacya kredytu 
miejscowego albo jest niedostateczną, albo też 
wcale nie istnieje.

Na istniejących 74 powiatów w kraju, mamy 
59 powiatów, gdzie, jak dotąd, dość na tern poln 
zdziałano. Natomiast istnieje 7 powiatów, a mia 
nowicie: Bohorodczany, Brody, Horodenka, Nisko, 
Rawa, Turka i Żydaczów, gdzie niema żadnej (po 
wiatowej) instytucyi kredytowej. W 4 powiatach, 
a mianowicie: Borszczów, Brzozów, Lisko i Stare 
miasto istnieją jeszcze bardzo słabe towarzystwa 
zaliczkowe i takowe koniecznie wzmocnić wypada.

W końcu w 4 powiatach: Bnczacz, Czortków, 
Husiatyn i Kossów istnieją wprawdzie Towarzy­
stwa zaliczkowe, jednak nie są one dla ludności 
wiejskiej przystępne, a gdyby nawet ta ludność 
przystęp do nich znalazła, nie mogłoby to być 
z jej korzyścią połączone.

Odpowiadając tedy na pytanie, postawione przez 
Wydział krajowy, sądzi dyrekcya Banka krajo­
w ego, Ze przy dzisiejszej organizacyi instytncyj 
miejscowych u dołu, a Banka krajowego u góry, 
potrzebom kredytu ludności rolniczej z małemi 
wyjątkami zadość się już czyni.

Na uwagę, uczynioną przez jeden z Wydzia­
łów powiatowych, iżby Bank krajowy zn;żył mi­
nimum pożyczki włościańskiej z 500 na 200 złr., 
oświadcza dyrekcya, iż nważa się zniewoloną po 
zostać na stanowisku, zajętem przez Rzdę nadzór 
czą z r. 1889, choćby z tego powodu, że przeci 
wne żądanie pochodzi tylko od jednego Wydziału 
powiatowego. Zresztą Bank krajowy udziela w u 
znania godnych wypadkach włościanom pożyczek 
hipotecznych i poniżej 500 zir., począwszy rawet 
od 250 złr., a że włościanie uzyskują w Banku 
krajowym także dość drobue pożyczki hipoteczne 
świadczy fakt, iż z udzielonych włościanom po 
dzień dzisiejszy 1.410 pożyczek hipotecznych, wy 
płacił Bank 527 w kwotach o i  250 do 500 złr.

Dyrekcya kończy swe sprawozdanie uwagą, iż 
gdyby Wydział przychylił się do wniosku Bankn 
krajowego, należałoby wówczas przedłożyć Sejmo 
wi wni sek na uchwalenie rezolucyi do rządu, wzy 
wającej go do podjęcia rewizyi ustawy z dnia 9 
kwietnia 1873 r. Dz. pr. p. Nr 70.

MHOMIKl.

Kraków  7 października.
—  Zapiski osobiste. Bar. Czedik, prezydent kolei 

państwowych, wczoraj wieczorem przejechał przez 
Kraków, udając s;ę z Wiednia do Czerniowiec.

— P. Henryk Sienkiew icz wystosował następujące 
pismo do prezesa Akademii Umiejętności Dra Józefa 
Maje-a:

Jaśnie Wielmożny Panie Prezesie! Ponieważ oba­
wiam się, aby wyjazd mój nie opóźnił sprawy przy 
znania stypendyum imienia ś. p. Żony mojej, zmu­
szony jestem wyrzec się w tym roku przysługojącego 
mi prawa wyboru między kandydatami. Z tego po­
woda mam zaszczyt prosić JW. Pana, abyś w spra­
wie wyboru sam zeohciał łaskawie wydać głos deey- 
dnjący. Zostaję z głębokiem poważaniem

H. Sienkiewicz.
—  Odczyt. W niedzielę dnia 12 b. m. odbędzie 

się w Sali radnej odczyt X. Stanisława Załęskiego 
„O nihilizmie w Rosyi “ na dochód Czytelni polskiej 
kat. młodzieży w Krakowie. Początek o godz. 4 po 
południu. Bilety nabywać można w księgarni p. Krsy- 
żanowskiego. . . .

—  W Kole artystyczno - literackiem odbędzie się 
zapowiedziany wieczorek muzykalno - deklamacyjny 
we środę dnia 8 b. m. Początek o godzinie 8.

— Komisya teatralna odbędzie W dniu dzisiejszym 
posiedzenie, na którem podpisaną zostanie ostateczna 
umowa o budowę teatru krakowskiego przez repre­
zentantów gminy i architekta p. Jana Zawiejskiego. 
Ostateczny projekt na budowę, który miał być goto­
wym z końcem bieżącego miesiąca, jest już na ukoń 
czeniu. P. Zawiejski w najbliższych dniach otwiera 
już biuro, które pod jego nadzorem zajętem będzie 
wyłącznie wykoiywaniem potrzebnych do budowy 
szczegółowych rysunków każdej części gmachu.

—  Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Gosprzydowa, w powiecie brzeskim, na 
restauracyę kościoła zapomogi w kwocie 100 złr.

—  Z Oyrekcyi ruchu kolei państwowych otrzymu­
jemy następujące ogłoszenie: W dnin 12 paździer­
nika b. r. zostanie salak c. k. kolei pańatwowej Jasło-

Rzeszów ze stacyami: Moderówka, Przybówka. Frysz­
tak, Wiśniowa, Dobrzechów, Strzyżów nad Wisłokiem, 
Czudec, Boguchwała i Rzeszów Staroniwa do użytku 
publicznego oddanym. W stacysch wyżej wymienio­
nych otwiera się równocześnie ruch dla osób, pakun­
ków, przesyłek pospiesznych i zwyczajnych.

—  Kandydaci notaryalni w Galicyi wnieśli do Mi­
nisterstwa sprawiedliwości podanie o pomnożenie po­
sad notaryuszów w Galicyi, szczególniej w miastach, 
gdzie istnieją sądy kolegialne. Podanie to udzielił 
p. Minister sprawiedliwości do opinii wszystkim pre 
zydentom Sądów i naczelnikom Sądów powiatowych, 
tudzież Magistratom miast Lwowa i Krakowa. Ogólna 
cyf a notaryuszów dla Galicyi wynosi 198. Na opróż 
nione posady czeka 257 kandydatów; niektórzy z nich 
czekają już po lat 14.

—  Sprawozdanie poselskie, w  Sanoku stawał one- 
gdaj przed swoimi wyborcami p. Grotowski, poseł do 
Rady państwa z kuryi większych posiadłości b. obw. 
Sanockiego. Zgromadzenie, któremu przewodniczył po­
seł Gorayski, uwolniło po przemówieniu marszałka 
powiatu brzozowskiego p. Dydyńskiego, posła od szcze­
gółowego sprawozdania, a po omówieniu poufaem kilku 
ważniejszych spraw i kwestyj wyraziło mu na wnio­
sek posła Trzecieskiego obok uznania i podziękowa­
nia wotum najzupełniejszego zaufania.

—  Z łożenie mandatów. Czerwonaja R u i  donosi, 
żs wszyscy włościanie Rusini, członkowie Rady po­
wiatowej w P odh ijcach , złożyli swoje mandaty dla­
tego, że większość nie chciała uznać ważności w y­
boru członków grupy włościańskiej.

—  Pracownię malarską Tadeusza Ajdukiewicza 
w Wiedniu odwiedził w piątek Aroyksiążę Karol Lu­
dwik w towarzystwie adjutants hr. Schaffgotsoha. Ar- 
cyksiążę pragnął głównie oglądnąć wykonane przez 
tego artystę wielkie konne portrety Najj. Pana i Ar 
cyksięcia Albrechta. Dostojny mecenas sztuki, jak do­
nosi Fremdenblatt, zabawił w tej pracowni przeszło 
kwadrans i nie szczędził naszemu artyście pochwał 
«a wykonanie tych portretów, które są już na ukoń­
czeniu i ukazują w swem tle świetne orszaki Monar­
chy, oraz W. Marszałka armii Arcyksięcia Albrechta. 
Portret Naj'j. Pana przeznaczony jest dla cesarza nie­
mieckiego i wkrótoe wysłany będzie do Berlina.

—  Cesarzowa austryacka w Algierze. Figaro po­
daje z Algieru następującą wiadomość: Dnia 30 wrze­
śnia usiadły dwie damy na terasie kawiarni na „Bou­
levard de ia Republique." Obie były ciemno ubrane. 
Po niejakim czasie opuściły obie damy kawiarnię, 
udały się do pałacu gubernatora i zapytały się tam, 
czyby się z nim widzieć mogły. Na zapytanie służą­
cego, kogo ma zameldować, odpowiedziano: Cesarzo­
wą austryacką. Służący nie bardzo zdawał się temu 
dowierzać, uczynił jednak, czego od niego żądano. 
Gubernator jeneralny Tirmann wybiegł zaraz na spo­
tkanie Cesarzowej. Po krótkiej konwersacji, którą 
cesarzowa prowadziła z wielką swobodą, zaprosił ją 
Tirmsnn na>śniadanie, którego jednak Cesarzowa nie 
przyjęła, oświadczając, że jest jnż po śniadaniu. —  
Tirmann żałował tego tern bardziej, ponieważ miał 
właśnie u siebie drugiego gościa, wygnanego nieda 
wno z kraju króla Anamu Ham Ghi. Kiedy Cesarzowa 
wyraziła życzenie widzenia tego króla, wprowadzono 
go bezzwłocznie. Cesarzowa jednak nie roimawiała 
z nim wcale.

W niedzielę o godzinie 10 zrana zjawiły się trzy 
damy w biurze pocztowem celem odebrania kilku li 
stów wartości 50,000 franków. Urrędnik pocztowy 
wzbraniał się jednak zrazu wręczyć im te listy, na- 
desełe pod adresem pani Nicholson i uczynił to do­
piero , skoro się Cesarzowa sima do biura zgłosiła. 
Urzędnik przepraszał za trudnrści, jakie czynił, na* 
co Cesarzowa odrzekła łaskawie: „Uczyniłeś pin tylko 
to, co ci obowiązek nakazuje.“

Dnia 1 października odbywała Cesarzowa przeeba- 
dzki piesze i poczyniła niektóre zakupna, a miano­
wicie: nabyła kilka fotografij i nieco tytonia msary- 
tzńskiego. Jadąc do^Blidah, nie żądała Cesarzowa 
osobnego wagonu, lecz wsiadła do zwyczajnego coupć. 
W dniu następnym wybrać się miała do Bone.

—  Uroczystość Aradzka. Wczoraj obchodziły Wę­
gry uroczystość odsłonięcia pomnika „HungariiB na 
stokach twierdzy aradzkiej, gdzie w dniu 6 ptźirier- 
uika 1849 roku zostało, według praw wojennych, 
straconych dziewięciu jenerałów henwedzkioh. Na miej­
sca stracenia stanął po r. 1860 obelisk granitowy. 
Opowiadają, że gdy cesarz Franciszek Józef zwiedzał 
po raz pierwszy w tym roku z okazyi manewrów o- 
kolice Aradu, przejeżdżając koło obelisku, kazał po­
wóz zatrzymać i patrząc nań uchylił głowę. Cała pra­
sa węgierska podniosła też ten szczegół z wielkiem 
dla monarchy uwielbieniem. Na wystawienie pomnika 
pod Aradem zbierano składki już od roku 1850, a 
jrzyniosły one przeszło 100.000 złr. Pomnik, który 
est dziełem przedwcześnie zmarłego rzeźbiarza Adol­

fa Huszara, a którego budowę prowadził artysta Je­
rzy Zals, został wczoraj uroczyście odsłonięty. Liczne 
leputacye z Węgier uczestniczyły w tej uroczystości. 
Węgierska Izba deputowanych, po znanem oświadcze­
niu prezesa gabinetu hr. Szaparego, iż uroczystość 
niema oeoby politycznej, postanowiła zł żyć wieniec, 
lecz nie powiózł go sam p. Pechy, ale upoważnił do 
słożenia wiiń-a burmistrza Aradu. Załoga w Aradzie 
miała odebrać od komendanta twierdiy rozkaz, aby 
tak oficerowie, jak żołnierze, cały wczorajszy dzień 
spędzili w koszarach i nie pokazywali się na nlicy. 
Wczoraj miał także przybyć do Aradu 31 pnłk pie 
choty z Bośni, lecz pułk ten zatrzymał się w Szege­
dy nie i dopiero dziś shnie w Aradzie.

Arad od kilku dni wrzał już niezwykłem życiem. 
Miasto przybrało strój odświętny; kupcy i przemy­
słowcy zapowiedzieli zamknięcie zakładów, wszystkie 
urzędy i instytucye publiczne również były aamknię- 
te, a z polecenia ministra oświaty zwolniono i stu­
dentów wsselkioh szkół od nauki. Zaznaozyć także 
należy, że przeważnie odstąpiono od składania wień­
ców. Każda delegacya przywozi gotówkę, a ta zło­
żona zostanie na oel utrzymania Hbogich honwedów 

ich rodzin.
Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 9 mszą św. 

żałobną, którą odprawił w asystencyi nader lioznej 
orowineyał Minorytów X. Janossy. W pierwszych 

ławkach usiadły wdowy i rodziny po honwedach. Na­
stępnie odbył się pochód na plac „Wolnośoi*, gdzie 
stoi pomnik. Dokoła stały już olbrzymie trybuny; dla 
wybitniejszych członków deputacyj i dostojników re­
zerwowano 500 miejsc. Uroczystość zagaił przemową 
burmistrz Salacz, poczt m Somlo wygłosił odę Pala- 
gyego. Po nim przemówił prezes związku Lukacsy, 
a uroczystość zakończyła się odśpiewaniem hymnu 
Szózat! Po południu nastąpił wspólny bankiet. Kroac- 
oy deputowani do sejmu węgierskiego złożyli u stóp 
pomnika wieniec. Między obecnymi była także Ma­
gdalena Halassy, pasierbica Lazora. Deputacya hon­
wedów złożyła bronzowy wieniec.

Ludwik Koszut zapowiedział jednemu z dziennika­
rzy, iż za pomocą fonogr-fu wypowie mowę, zasto­
sowaną do tej uroczystości.

—  Zdrada planów, Z Paryża donoszą, iż areszto­
wany pod zarzutem szpiegostwa Bonnet, zeznał, że 
wydał Niemcom plany twierdz Nancy i Belfortu.
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—  W Żytomierzu, j»k stwierdza Przegląd na pod 
Btawie autentycznych wiadomości, zaaresztowany zo­
stał starszy pisarz kancelaryi sztabowej XI korpusu, 
który się nazywa nie Józef Taczyński, lecz Józef 
T u r c z y ń s k i .

—  Nowy karabin . P. Grabiński, jak donosi Słowo 
warszawskie, skonstruował pięty z rzędu nowego po­
mysłu karabin bez użycia w mechanizmie wszelkich 
Bprężyn, tudzież przerobił na zamówienie karabin Ber- 
dana w ten sposób, iż zamiast 12 fantów, będzie wa­
żyć tylko 77s funta, łącznie z 10 ciu nabojami w ma 
gazynie. Po dokonaniu próby przerobionego karabinu, 
jedna z warszawskich fabryk broni przerobi pod do 
zorem p. Grabińskiego 4 5 ,000  karabinów Berdana.

—  Na w elocypedzie przybył do Tobolska z Pe­
tersburga baron Kelles.

—  M orderca R ossiego. w sobotę stawał przed 
londyńskim trybunałem kryminalnym okręgu Bow- 
Street głośny ostatniemi dniami morderca tessyńskiego 
radcy kantonowego Rossiego, Włoch Castioni, które­
go wydania nadaremno od Anglii żądały władze 
szwajcarskie. Na wniosek Castioaiego sąd odroczył 
termin śledztwa na tydzień; obrońsa p łożył przycisk 
na tę okoliczność, że lubo Castioni jest szwajcarskim 
poddanym, to przecież bez przerwy przez lat 17 prze- 
miesikiwał w A nglii, zarabiając tam jako artysta- 
rzeżbiarz na życie. Będzie tu więc może chodziło o 
zasadnicze pytanie polityczno prawnej natury. Castio- 
niego aresztowała polieya londyńska w nocy z 3 na 
4 b. m. w domu na przedmieściu Chelsea, na mocy 
odnośnej rekwizycyi szwajcarskiego rządu związkowe­
go. Mandat aresztowania wydanym był już od dwóch 
tygodni, ale niepodobna było wykryć mieszkania mor 
deroy. W pomienionej nocy ajenci policyjni obsaczyli 
kryjówkę i wtargnęli do jej wnętrza — lubo córka 
Castioniego zaręczyła, że ojciec jej przebywa gdzie 
indziej, w nieznanej jej dzielnicy miasta. Castioniego 
schwytano w ogrodowej altanie, otoczonego przez 
garstkę politycznych stronników, którzy zrazu próbo­
wali stawić opór ajentom. W sypialni mordercy zna­
leziono kilkaset karabinów, wielką ilość ładunków i 
prochu. Władze Bądowe nie zgodziły się na puszcze­
nie podsądnego na wolność za kaucyą. Obrcńca Ca 
stioniego przedewszystkiem obstaje przy tern, że cho 
dzi tu bezwarunkowo o zbrodnię polityczną, że więo 
rząd angielski niema prawa podsądnego wydawać 
władzom szwajcarskim.

— Janko R ozpruw acz dał znowu o sobie znak ży­
cia w wsohodniej dzielnicy Londynu. Według londyń­
skiego telegramu T a g b la t tu  nadesłał krwawy ten 
prześladowca kobiet list do policyi londyńskiej, w któ 
rym donosi, że niebawem znowu „podejmie swe ope- 
racye.“ Skutkiem tego doniesienia wydział bezpieczeń­
stwa publicznego postznowił utworzyć osobny oddział 
patrolujący po mieście i powiększyć liczbę polieyantów.

  N ekrologia. Rudolf G r o s s m a n n ,  b. właści
ciel cukierni, obywatel m. Krakowa, urodzony w r. 
1837, zmarł tu dnia 4 b. m.

— Otrzymane pisma: z  m i a s t a  piszą nam: Pod 
Nrem 18 przy ulicy Basztowej w suterenach u ubo­
giej Zielińskiej mieszka familia Wiórków,  ̂ złożona 
z męża i żony od 6 miesięcy w łóżku leżącej, chorej, 
którą za kordonem chciano na sohyzmę przymusowo 
nakłonić. O jej nędzy może każdy odwiedzający się 
przekonać. (Administracya Czasu przyjmuje dla tej 
rodziny datki).

Doniesienia policyjne. W Policyi złożono dwa 
klucze, znalezione wieczorem 2 b. m. na ul. Szpitalnej.

Salomon Dunkler, pracownik kupiecki z Bendzina w Kró­
lestwie Polakiem , jad$c wczoraj rano koleją żelazną do 
Krakowa pociągiem pospiesznym, gdy takow y wyjeżdżał 
ze stacyi TrzeDinia, wyskoczył z wagonu na deskę woho- 
dowa wagonową i trzym ał się rękami żelaznej poręczy 
wagonu, — wskutek czego dla zapobieżenia wypadkowi, 
musiano zatrzymać pociąg. D unklera pociągnięto do od-

P°U'steóżtTdomu pod Nr. 1 przy ulicy Kolejowej znajduje 
aie Dtzybłąkany pies ze znakiem „Nr. 229. Biała.1*

W nocy z niedzieli na poniedziałek Marcin Neumann, 
hvłv kelner w P odgórzu , la t 84 mający, powiesił się na 
Dasku rzemiennym. Po sprawdzeniu śmierci przez Dra 
Sb^italskiego zwłoki Neumanna odwieziono do kostnicy 
na cmentafzu podgórskim. Przyczyna samobójstwa nie-

WiW°łozach na Grzegóizkach znaleziono kufer podróżny W łozacnjia 6 (jjjjg 81ę wiele różnych rzeczy
płócienny, w^któ y J k z podpisem Marya
K ^ - w Ł w e l . i o t y c h c z * a s  niewiadomy.

lepertuar że»4i*u iwakowiW ego.
re czwartek 9 b. m.: Po raz czwarty: Klub ka- 
iróio, komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego, 
r sobotę 11 b. m.: Po raz pierwszy: Śluby cy 
te, komedya w 4 aktach z duńskiego A. Bóarelła.

królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
w e 1 u zwiedzać można w dni powszednie o goazi- 
w niedziele i święta o godzinie 11'/,. 
zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób Skaroj

iele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
można w chwilach wolnyoh od nabożeństwa za 

niem się do zakrystyi.
iwa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
ztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
ziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
iiele 15 oentów, w dnie powszednie 30 ct. 
im Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
tałków, za opłatą wejścia 90 centów w dzień zwy- 
niedziele i święta po JO ct. od osoby, 
im XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzającyoh 
ki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej. Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

—  Dnia 6 października pochmurno, w nocy m iły  
deszcz; termometr od 10 9 doszedł do 16 5 C. Baro 
metr trochę opadł; o godzinie 7ej rano dnia 7 pa 
żdziernika stan jego był 742 9 mm., termometru 13-0 C 
Wiatr zachodni.

We środę dnia 8 października: św. Brygidy wd. 
i Pelagii.

Ruch artystyczny i umysłowy.
„P rzeg lądu  lek arsk iego “ Nr 40  zawiera: I Braun: 

Z kliniki położniczo ginekologicznej prof. Dra M. Ma­
durowicza. O cięciu c is  trakiem zachowawczem w przy­
padkach zbliznowacenia pochwy. —  II. Schramm: 
Elektroliza przy leczeniu raków nienadająoych się 
do operacyi. —  III. Rumszewics: Mięsak rogówki. 
(C. d.) —  IV. Piotrowski: O nerwicach urazowych. 
(Dok.) —  V. Obrzut: Z pracowni prof. Cornila w Pa 
ryżu. O udziale krwi w powstawaniu produktów za­
palnych. (C. d.) —  VI, Daniłło i Przyohodzki: O wy­
nikach wieszań we wiądzie mlecza za pomocą apa­
ratu Muczutkowskiego. (Dok.) —  VII. Z międzyna­
rodowego lekarskiego zjazdu w Berlinie. (C. d.) — 
VIII. Wiadomości bieżące.

Oział ekonomiczny.
K r a k ó w  7 paź biernika.

Od dnia wczorajszego obowiązuje w Stanach 
Zjednoczonych północnej Ameryki nowa taryfa 
cłowa t. zw. Bill Mac-Kinleya. Nowe prawo za­
wiera olbrzymie podwyższenie cła od wyrobów 
przemysłowych, prodnktów rolnych i kopalnianych, 
nawet druków; wolne od cła będą tylko obrazy 
i rzeźby, ażeby ułatwić dowóz artykułów sztuki 
europejskiej, w których Yankesi oddawna wielkie 
znajdują upodobanie. Co do wysokości uchwalo­
nych ceł wiadomo już dzisiaj, że przewyższają 
one w przecięciu nietylko bardzo znacznie pozy 
cye taryfowe wszystkich państw europejskich, z je­
dynym może wyjątkiem Rosyi, ale że nabierają 
cechy prohibicyi wobec Europy, która bardzo zna­
czne wysyłała ilości towarów do Ameryki pół­
nocnej.

Najsilniej ucierpią naturalnie kraje zachodnio­
europejskie, tj. Anglia, Francya, cokolwiek mniej 
Niemcy, Austro-Węgry i Włochy. Popłoch, jaki 
bill ten wywołał w niektórych sferach przemysło­
wych francuskich, petycye i prośby tamtejszych 
Izb handlowych do rządu francuskiego o rozpo­
częcie dyplomatycznej akcyi celem osiągnięcia dla 
wyrobów francuskich pewnych przynajmniej ulg, 
świadczą bardzo wymownie, że nowa taryfa cłowa 
wywrze najszkodliwszy wpływ na stosunki ban 
dlowe Europy ze Stanami Zjednoczonemi. W ob­
szernym memoryale stowarzyszenia fabrykantów 
lugduńskich, wystosowanym do ministra Rouviera, 
znajdujemy twierdzenie, że bill Mac-Kinleya dąży 
widocznie do zupełnego ograniczenia wywozu pro­
duktów europejskich na targi ameryańskie. Boga­
ctwo Stanów Zjednoczonych w kapitały ułatwi 
Amerykanom rozwój własnej swej produkcyi prze­
mysłowej do takiego stopnia doskonałości, iż nie 
będą się oglądali na europejskie zakłady przemy­
słowe, że nawet niedługo staną z wyrobami swo- 
jemi do konkurencyi na targach starego świata. 

• ewentualności tkwi najgroźniejsze niebez­
pieczeństwo nowej tary fy celnej, ona pozbawiła 
Kor/i™" ykLaatów francuskich, ukazując im

N e it° r08kJop nai bliższej przyszłości,
j >lko podwyższenie cła zagraża prze

myślowi europejskiemu. Uchwalony pfzed kilku 
miesiącami drugi bill tego samego wnioskodawcy 
wprowadza równocześnie nader dotkliwe obostrze­
nia administracyjne w całej procedurze cłowej 
Dotychczas istniały w Stanach Zjednoczonych t. z 
„Komitety celne,“ których zadaniem było rozstrzy­
gać wszystkie spory między właścicielami dowie 
zionych towarów a skarbową władzą amerykań 
ską. W sądach tych zasiadali obok urzędników 
amerykańskich także delegaci konsulatów euro­
pejskich i reprezentanci największych firm, pro 
wadzących handel z Ameryką. Zadanie i działal­
ność komitetów była nader ważna, bo według 
ustaw amerykańskich kupcy składać muszą bardzo 
szczegółowe deklaracye z opisem towaru, a usta­
wa nakłada bardzo dotkliwe kary za fałszywą 
deklaracyą. Teraz wszystkie procesy będą szły 
przed amerykańskie sądy handlowe, używające 
w Europie bardzo złej reputacyi, niedające więc 
żadnej gwarancyi bezstronności i sprawiedliwego 
stósowama prawa. Początkowo zdawało się, iż 
wskute g ośnych rekryminacyj europejskich firm 
przemysłowych, popartych przez kupców w Nowym 
Jorku i innych miastach portowych, rząd amery 
kański wyda jakieś rozporządzenie wykonawcze 
do tej ustawy, zdolne uspokoić wzburzoną opinią 
publiczną w Europie. Zwoływano nawet na to 
głośne w swoim czasie konfereneye konsulów 
amerykańskich do Paryża i Frankfurtu. W końcu

okazało się jednak, iż obietnice spełzły na niczem, 
albowiem deklaracyą konsulów sformułowano tak 
ogólnikowo i niejasno, iż świat handlowy nie po­
wziął przekonania o szczerości rządu amerykań­
skiego co do bezstronnego stósowania przepisów 
ustawy.

Zapyta każdy, czy i w jakim stopniu intereso 
waną jest monarchia austro-węgierska w całej po­
wyższej reformie cłowej. Odpowiedzi udzielą nam 
wykazy handlu zagranicznego między Austro-Wę- 
grami a Stanami Zjednoczonemi. Okazuje się z nich, 
ż przeciętny roczny wywóz do Stanów Zjedno­

czonych przedstawiał w ostatnich latach wartość 
około 18 milionów złr. Najważniejszemi artyku­
łami handlu wywozowego były: cukier, guziki 
z perłowej macicy, wyroby ze szkła, bawełny, je­
dwabiu i artykuły przemysłu artystycznego. Wy­
wóz osiągnął nawet w Iszym kwartale b. r. war­
tość przeszło 10 milionów złr. pod wpływem obaw, 
jakie bill wywołał. Nie można więc twierdzić, ja­
koby monarchia mogła obojętnie patrzyć na eks- 
perymenla amerykańskie, należy przeciwnie po­
myśleć o środkach zaradczych, względnie o re- 
presyi przez obłożenie cłem wyrobów i płodów 
amerykańskich oraz przez wspólną akcyę z innemi 
państwami europejskiemi przeciw polityce cłowej 
Stanów Zjednoczonych. Najskuteczniejszą ochroną 
i obroną produkcyi kontynentalnej byłaby nieza­
wodnie unia cłowa środkowej Europy. Przyszłość 
najbliższa okaże, czy państwa europejskie zbliżą 
się do siebie, pomimo rozdzierających je antago­
nizmów politycznych, celem wspólnej walki prze* 
ciw wyzyskowi amerykańskiemu.

U roczyste prem iow anie w ystaw ców  ekspozycyi 
wiedeńskiej, odbyło się przedwczoraj w obecności 
pp. ministrów hr. Falkenhayna i Bacquehema, oraz 
wielu innych dostojników i zaproszonych gości.

P. minister hr. Falkenbayn w mowie swej za­
znaczył z żywem zadowoleniem, iż wystawa zna­
lazła wszechstronne uznanie i zakończył okrzy­
kiem na cześć Najj. Pana, dostojnego protektora 
wystawy.

Dzienniki wiedeńskie rozpoczęły publikacyę pre­
miowanych wystawców. Z wystawców z Galicyi 
otrzymali: złoty medal państwowy za wyroby 
przemysłowo-rolnicze, młyn parowy Józefa Thoma 
we Lwowie; dyplom honorowy za wyroby drzew 
ne bracia Grodl ze Skolego, hr. Ferdynand Hom- 
pesch i Aleksander bar. Popper (z Wełdzirza). 
W dziale rybołostwa dyplom honorowy, Aleksan 
der bar. Gostkowski z Tomic. W dziale przemy 
słu domowego: pierwszą nagrodę dyplom honoro 
wy: Marya księżna Czartoryska z Wiązownicy 
i Muzeum hr. Dzieduszyckiego we Lwowie. Za 
wyroby weterynaryjne dyplom honorowy szkoła 
weterynarska we Lwowie.

W i e d e ń  6 października.
(G) Giełda dzisiejsza pozostawała wyłącznie nie 

mai pod wpływem wizyty ministra Weckerlego, 
który przybył wczoraj do Wiednia na konferencyę 
z ministrem Dunajewskim w sprawie omówienia 
zasadniczych punktów reformy waluty. Ulegając 
optymistycznemu złudzeniu, jakoby przywrócenie 
kruszcowego pieniądza było już rzeczą najbliższej 
przyszłości, a nawet jakoby ministowie ułożyli się 
już o pożyczkę metaliczną z grupą Rotszyldowską, 
zakupywano gwałtownie złoto oraz renty złote, 
jako mające szanse karsowego awansu wskutek 
planów walutowych.

Z akcyj bankowych zyskały też najwięcej kre­
dyty i Bodenkredyty, tudzież akcye banku austro- 
węgierskiego. Natomiast straciły akcye tych kolei 
żelaznych, które mają długi w złocie oprocento­
wane. Węgierska renta papierowa zyskała wsku­
tek pogłoski o konwersyi; z akcyj przemysłowych 
awansowały cokolwiek akcye fabryki Siegla i wę­
gierskie WafFeny.

Ostatecznie notowano: renta pap. 88 20, srebrna 
88-70, złota 107-70, austr. papierowa 101-20, An- 
globanki 165-80, Kredyty 308.75, Bankverein 
120 80, Unionbanki 246-75, Landerbanki 234.80* 
AJpiny 97 90, Ludwiki 202-50, — Marki niem. 
5 6 - - .  _________

Wiedeń 6 października.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyj­

skich 766, węgierskich 3416, niemieckich 824. 
Razem 5006 sztuk.

Płacono za galicyjskie stajenne 52 do 54, złr.; 
osobliwe 58 do 61 złr.; węgierskie 51 do 56 58 
do 60 złr.; niemieckie 55 , 58 do 63 złr za* 100 
kilo mięsa. Wilhelm Amirouńcz.

Telegramy własne „Czasu“.
Wiedeń 7 października. Do Polit. Corr. do- 

uoszą, iż kongregacya de propagandę fide czyniąc 
zadość życzeniu francuskiego rządu, uchwaliła po­
dział francuskiego terytoryum Kongo, a według 
tego oprócz istniejącego nadal jednego wikaryatu, 
zostanie utworzony drugi wikaryat w Obangć.

Poznań 7 października. Po odrzuceniu przez 
rząd całej pierwszej listy kandydatów, propono­
wanych przez Kapituły na arcybiskupstwo gnie- 
źuiensko poznańskie, nie może już Kapituła przed­

stawiać drugiej liaty. Prawa Kapituł przejmuje 
teraz na siebie Stolica Apostolska, która sprawę 
obsadzenia Arcybiskupstwa rozstrzygać będzie 
w drodze dyplomatycznej negocyacyi z przed­
stawicielem rządu pruskiego przy Watykanie.

Amsterdam 7go października. Chociaż stan 
króla od wczoraj się nie pogorszył, to jednak na­
stąpi wkrótce zwołanie rady ministrów celem o- 
gloszenia rejencyi.

Petersburg- 7 października. Minister Wy- 
szniegradzki powróci tu 19 b. m.

W Władywostoku będzie uformowanym nowy 
batalion armii liniowej.

Naczelny inspektor francuskich fabryk broni 
jenerał Gras otrzymał order św. Stanisława I klasy. 
Dekoracyami odznaczono także kilku innych ofi­
cerów zarządu francuskiej artyleryi.

Rzym 7 października. Zarząd wojenny po 
dzielił erytrejską kolonię na dwie strefy wojsko­
we, a mianowicie na strefę Asmary i Kerenu. Ko­
mendę nad niemi obejmują szefowie stojącego 
w Afryce pułku bersaglierów i pułku krajowców.

Ateny 7 października. Uroczyste poświęcenie 
pomnika, wzniesionego na cześć poległych żołnie­
rzy marynarki francuskiej pod Nawarynem, na­
stąpi dnia 20 b. m. Uroczystość będzie miała czy­
sto wojskowy charakter, wskutek czego nie we­
zmą w niej udziału nawet członkowie francuskie­
go poselstwa w Atenach.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 7 października. Król grecki odwie­

dził Kalnoky’ego i zabawił u niego dłuższy czas.
Wiedeń 7 października. W ściślejszym wy­

borze w III okręgu miasta Wiednia wybrany zo­
stał posłem na sejm krajowy 2738 głosami X. 
Schnabel. Kontrkandydatem był liberalny Gruebl, 
który otrzymał 2490 głosów.

Radmer 7 października. We środę o godzi­
nie 3 po południu nastąpi odjazd cesarza Wilhel­
ma. Monarchowie udadzą się wspólnym dworskim 
pociągiem ztąd do Klein Reifling, gdzie nastąpi 
pożegnanie. Po przystanku 6 minut odjedzie ce­
sarz Wilhelm do Berlina przez St. Valentin, Bu- 
dziejowice i Pragę.

J B u d a - P e a i t  7 października. Ungar. Post 
donosi z Wiednia, iż ministrowie skarbu Duna­
jewski i Weckerle konferowali wczoraj od godz. 
1 do 4 popołudniu nad ważnemi bieżącemi kwe- 
styami. Przedewszystkiem postanowiono, aby za­
równo ze strony anstryackiej, jak i węgierskiej, 
zwołaną została ankieta w sprawie uregulowania 
waluty. Następnie postanowili ministrowie prze 
prowadzić konwersyę niektórych papierów kole­
jowych w razie, jeżeli europejskie stosunki pie­
niężne odpowiednio się ułożą.

Berlin 1 października. Reichsanzeiger ogła­
sza nominacyę jenerała Kaltenborn - Stachan na 
ministra wojny i jednocześnie uwolnienie z tego 
urzędu jenerała Verdy du Vernois.

Bern 7 października. W głosowaniu narodo- 
wem, jakie się odbyło w Tessynie, uchwalono 
znaczną większością, aby rewizya komstytucyi 
przeprowadzoną została nie przez wielką radę, 
lecz przez specjalną radę konstytucyjną.

Paryż 7go października. Wyższa Rada wo­
jenna zajmowała się na wczorajszem posiedzeniu 
kilkoma projektami w sprawie zmodyfikowania 
systemu obrony południowo-wschodniej granicy 
państwa.

Obiega pogłoska, iż Rada admiralicyi ma być 
zniesioną, a natomiast ustanowioną wyższa Rada 
marynarki.

Paryż 7 października. Kapitan Trivier wybie­
rze się w listopadzie w podróż eksploracyjną po 
zachodnim, południowym i wschodnim brzegu 
Afryki. Ekspedycyę subwencjonuje Izba handlo­
wa m. Bordeaux, paryska Rada municypalna i 
kilka stowarzyszeń przemysłowych.

Deputowany Laur wniesie w Izbie, aby prze­
ciw memu i kilku bulanlystowskim deputowanym 
wdrożono dochodzenie.

Lizbona 7 października. Król powierzył u- 
tworzenie ministerstwa pojednawczego jenerałowi 
d’Abreu e Sousa, należącemu do stronnictwa umiar­
kowanych postępowców.

Londyn 7 października. Parlament otwarty 
zostanie d. 25 listopada.

H a g a  7 października. Dziennik urzędowy o- 
głasza: Stan zdrowia króla mało zmienił się w u- 
biegłym tygodniu. Cierpienia nerek zwiększyły się, 
skutkiem czego król nie może opuszczać łóżka. 
Odżywianie i zapas sił zadowalniające.

Bruksela 7 października. Minister robót pu­
blicznych, de Bruyn, udał się wczoraj na uroczy­
stość inauguracyi budowli wodnych do Malina, 
gdzie część ludności powitała go gwizdaniem-i sy­
kaniem.

Wieczorem były w niektórych punktach miasta 
nieporządki. Żandarmerya użyła broni i poraniła 
kilkanaście osób. Przeszło 20 ekscedentów zaare 
sztowauo.

Kopenhaga 7 października. Parlament zo­
stał otwarty. Przedłożony budżet preliminuje do­
chody na 54,5 milionów, a wydatki na 59 milionów 
koron.

Belgrad 7 października. Królowie Aleksan­
der i Milan opuszczą jutro obóz wojskowy i za­
mieszkają w konaku.

Sfery rządowe oświadczają, iż mylną jest wia­
domość, jakoby Milan zażądał oddania sobie na­
czelnego dowództwa nad wojskiem serbskiem.

Bukareszt 7 października. Król i następca 
tronu wyjeżdżają jutro na manewry do Pitesti i 
powrócą d. 18 b. m. do Sinai, dokąd dnia 19go 
października przybędzie królowa.

l io w y  *Jork 7 października. Niemieccy oby­
watele Stanów Zjednoczonych obchodzili wczoraj 
w rozmaitych miastach Unii 200 rocznicę przyby­
cia do Ameryki pierwszych imigrantów niemieckich.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Wszystkim życzliwym, którzy raczyli oddać 
ostatnią posługę ś. p. mojej żonie — chociaż ni­
komu nie rozsyłałem zaproszeń — dz*ękuję.

(2242) Rostafiński.

Docent chirurgii w U niw ersytecie Jagiell.

Dr Aleksander Bossowski
mieszka przy ul. Brackiej L. 6, I. p. 

i ordynuje w chorobach chirurgicznych codziennie 
od 3—4 po południu. (1749 20-25)

5 0 . 0 0 0  x * r .  wynosi główna wygrana loteryl 
wystawowej. Zwracamy uwagę naszych czytelników, 
że c i ą g n i e n i e  n a s t ą p i  30 p a ź d z i e r n i k a ,  
ponieważ zamknięcie wystawy z 15 października od­
łożone zostało na dzień 3 0  października. Mało jut jest 
podobno w zapasie losów wystawowych. (2266)

Pociągi na kolejach że lazn ych  w Krakowie.
(Od dnia 1 października 1890 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  K O L E I : Przychodzą 

do Krakowa

Północnej Cesarza Ferdynanda
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:

*6-55 rano 
9 37 wiecz. 

t*5'37 rano 
f*9'20 przed 

południem 
ó-— popoł. 

f6 -30 wiecz.

Kuryerski
Pospieszny
Osobowy

3 klasy
3 rt

*8-48 wiecz. 
f7-25 rano 
*9'42 wiecz. 

7-05 rano
(f Ot więc ima)
+9’46 rano 
f*5 -  pop.

„takie w kierunku do Prus lub z Prus, 
f  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy.

Karola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7-59 rano I Pospieszny 3 klasy . . . .  9-38 wiecz
10 46 przed J Osobowy 3 „ . . . .  2 33 popoł’.
10-43 wiecz. j „ „ . . . .  6  30 raso
6-15 rano | Mieszany „ . . . .  6 -— wiecz.

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
11*15 przed, j Osobowy 3 k la sy .................... | 7-35 wiecz.

Kolol Państwowej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
9-— rano Osobowy 3 k la sy ...................  6-02 rano
6-55 wiecz. „ 3 ... ......................... 4 03 pop.
2 02 popoł. „ 3 „ na Oświęcim 9 38 wiecz.

U wa g a .  Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze­
gara peszteńskiego (różnica od krakowskiego 4  minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegara praskiego 
o 2 2  min. później od krakowskiego.

KURSA TELEGRAFICZNE. 
W i e d e ń  7 października. 2 godzina 30 min. popoł.

0 papier, opod..
■g srebrna „
® -§ 4% złota . . .

1 5° /0 pap.nieop.
Akcye Ban. Aus.-W,

„ kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
D u k a ty ..................
M a rk i.....................
5% Renta węg. pap.
4% „ „ złota
Losy prem. w ęg .. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: stałe.
B e r l i n  7 października. 

Banknoty aus tr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . . .
5 •/, Listy zast. pols.

zlr. ct rir. ot.
88 90 Anglobanki . . . . 165 50
89 10 U n io n y .................. 246 50

107 90 Bankvereiny . . . .  
Akcye Landerbanku

120 20
101 55 234 20
977 — 
309 25

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

204 25

115 05 czermow. 230 25
9 09 „ „ połudn. . 

E lbethale...............
150 75

5 43 233 50
56 50 Nordbahny ............ —

99 60 Staatsbahny . . . . 246 75
101 90 A lp in y .................. 98 —
136 50 Akcye tytoniowe . 

R u b le .....................
135 75

38 20 142 75

177 25 47, Listy likw. poi. ____ -

176 70 Akc. kol. Kar. Lud. 90 20
258 30 „ austr. kred. . 172 25

73 10 Ultimo Ruble . . . 254

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Klobukotraki.

*
3

47.
47.
47.
47.7.
57.
57.
5 •/,

” BankiAipot. we Lw. prem.
niepr.

6% kred. ue. w Krak. 36 let

pZacą żądają

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
K r a b ó w  7 października.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe zą 100. .
Marki niem ieckie...................................
2 0 -to frankówka ważna.........................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.
Wspólna państwowa renta papierowa .
Ualicyjakie obligaeye indemnizacyjne.
4 ' .  & ,\ °bbg. propinacyjne 26-fetnie 
6  it^gahoyjska pożyczka krajow a. .

5 7. Oblig. komun. gal. Banku krajowego 
4 •/, Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

oprócz kup. bież. w rublach i kop..
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bież.
4 1 / •/ gal. Banku krajowego. . .

® 4 °/ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
£ 4  i f  ” 41 let.
* 4  A „ 56 let.

140 50 
54 75 
8 90 
1 40

87 50 
102 75
93
98 25 
98 50 

100 50

88 75

98 — 
97 50 
95 25 
95 —
99 25

100 25 
107
101 -  

99 50

142 — 
55 50 

9 -  
1 50

88 50 
104 -  
93 75 
99 50 
99 50 

101 50

90 -

99 -  
98 75 
96 -

100 25
101 25 
108 -
102 
100 75

670 Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likwid. 

5% Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w hkwul. 

57, Listy zast. Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A zą 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w rab. 1 kop................................

Akcye kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czemiow. » 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.

Losy.
Miasta K rak ow a .........................

„ Stanisławowa. . • ; • 
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

.  w?«ier. „ „ •
„ włosk. „

Bazylika  .....................

W  i  e d e n  6  października.
Obligi długu państwa.

i y j f  Reuta papierowa . . 
* '» '• „ srebrna .

plaoą

58 50 _ _

49 75 ------

92 50 94 -

205 — 
229 — 
297 —

206 — 
229 75 
301 -

22 50 
28 — 
19 -  
12 50 
14 50 
7 30

24 -  
29 — 
20 -  
13 50 
15 50 
8 50

88 20 
88 70

88 40 
88 90

47, Renta z ło ta .......................
57. „ papier, nieopodatkow.
37, Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
47. „ „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ I860 „ 1 0 0  „

„ „ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 „ 50 „

4V, •/, Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacge galicyjskie.
Galicyjskie. . . .  10% podat. 
Galic. pożyczka kraj. z r. 1873

■  z  r '„ z r. 1884
4*/, gal. Obligaeye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oest. Landerbank . . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U n io n b a n k .....................  200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wied. Bankverein. . . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . .
Ferdynanda Północ

200 złr. 57, 
1060 .  .

plao* t*dają
107 70 
101 20 
131 40 
137 50 
146 50 
178 90 
178 90

107 90 
101 40 
131 80 
138 -  
147 50 
179 40 
179 40

110 50 111 50

103 50 104 50

98 55 
98 55 
93 — 93 50

165 75 
308 75 
352 50 
234 50 
971 — 
246 60 
160 50 
120 70

166 -  
309 25 
353 -  
235 -  
973 -  
247 20 
161 50 
121 10

201 — 
2770

201 50 
2780

Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. 5°/, 
Koszycko-Oderberg . 200 „ 4% 
Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 57. 
Siedmiogrodzkie I. . 200 „ „ 
Staats-Eisenb.-Gesell. 200 „ 5“/, 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ „ 
Węg. gal. Łupkowska 200 „ „

„ Nord-Ost. . . 200 ” „

Listy zastawne.
47, Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4%% n „ papier. 50 lat 
37. Prem. Boden-Credit Allg.. . 
6% Zakł. kredyt. „ 36 „
4°/. Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
*)/• u „ „ n »
4 U „ „ „ „ 56-Ietn.

47*°/." ” ” ” ” 52 "
47,7, Gal. Banku kraj7! . 517, lat 
57„ „ „ hipot. „ prem.
57. B  B B .  B  40 lat
4 7,7. Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47, Bank austr.-węgiersk. w. a. 
47, Węg. Banku hip. prem. . .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 4 7 , 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 7 // , 

„ Jarosław 300 „ „
Koszyc -Oderb 1879 200 złr. 57.

pI»o»

^02 25 202 75
171 50 172
229 50 230 25
•200 — 201 —
246 75 247 25
149 25 150 25
195 50 1% —
195 50 195 75

113 75 114 50
100 20 100 50
109 — 109 50
100 25 100 50
97 80 — —
— — 100 90
94 75 __ —
95 40 95 80
99 50 99 80
98 75 99 __

107 50 107 65
101 50 102
101 25 101 75
100 — 100 30
110 50 U l —

101 102
99 25 99 50

95 50 % —

Lwow.-Czem. opodat. 300 złr. 4*/, 
„ nieopd. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . . 200 „ 5% 
Staatseisenbahn . . 500 fr. 3°/, 
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3% 

„ „ złot. 200 złr. 57,
Węg. gal. Łupków. . 200 „ „

b b b U Em. 200 „ „
„ N ordost. . . 300 „ „
b „ złotem 2 0 0  „ „

Losy.
5% Donau-Reg. z r. 1870 złr. 1 0 0
Premiowe Wiedeńskie . „ 1 0 0

„ Węgierskie . „ 1 0 0
„ Tureckie . . fr. 400

Budowy bazyl. Bnda-Peszt złr. 5 
”  ’  ' 100

2 0  
2 0  
40 
1 0  
5 

1 0  

2 0  

42 
2 0

Kredytowe
In s b ra k u .............................,
K rak o w sk ie ........................ ,
Ofner (miasta Budy) . . , 
Czerw. Krzyża austryackie, 

ii b węgierskie ,
Rudolfa.................................. ,
S a lz b u rsk ie .........................
St. G e n o i s .........................
Stanisławowskie . . • ,

Waluty.
Dukaty ważne 
20 - frankówki

iądąją
82 50 
88 70

148 75 
116 50 
100 25 
100 25 
99 50

121 -  
147 -  
136 50 
38 — 

7 50 
184 50 
24 25 
23 60 
57 75 
19 _ 
12 80 
19 — 
26 50 
61 50 
28 25

5 4C
9 02

60

116
101
101
100

50
25
25
40

122
147
137
38

7
185
25
24
58
19 
13
20 
27 
62 
29

42
03

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  6 października.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
5% Listy zast. Tow. kred. ziems. 
4°/
A  • /  n  W n  n  »  W
4/o b „ b b 56-letn.
’ /o b  b b „ 41-letn.
4 L b b b b 52-letn.
4%% Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kom. Banku kraj. gal. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
47,7. Obligi pożyczki krajowej .

Warazawa 6 października.

57, Listy zastawne I ser. . .

47, Listy likwidacyjne”. *. ! 
57, „ warszawskie I ser.

b  b  b  H I  B

B a r  IV „

plac*

11 37 
56 -  

141 25

11 42
56 10 

141 75

296 50 299 _
100 20 100 90
97 70 98 40
95 — 95 70
95 30 96 _
99 50 100 20
98 80 99 50

100 60 101 30
103 50 104 20
98 40 99 10

rub.kop. rnb.kop.

94 75
_ _ 88 90
— — 99 50
— — 96 25
— — 94 50



4 CZAS z  Środy 8 Października 1890.

W e z w a n ie  d o  p r z e d p ła ty .
Wyszedł nakładem moim pierwszy zeszyt dzieła

Malowniczy Opis Polski
czyli g e o g r a f i a  o j c z y s t e g o  k r a j u .

Uł żył J. C h o c isz e w sk i.
Zeszyt ten zawiera 96 stron na pięk. papierze, 

mapkę fizyczno-etnograficzuą i 23 starań, odbitych 
rycin, między któremi zasługują na uwagę: Żupy 
solne w Wieliczce. — Polowanie Króla Jana na 
czaple. — Kozice i świstaki w Tatrach. — Żubr 
i łoś. — Widok Gopła przy Kruświcy. -  Brzegi 
Niemna. — Przejażdżka po Dunajcu.

Zeszyt II. zawierać będzie: Anografię i staty­
stykę. Zeszyt III.: Geografię historyczno-polity- 
czną z licznemi rycinami.

Sądzę, że jeżeli jakiekolwiek dzieło, traktujące
0 ojczystych naszych sprawach, zasłużyć sobie 
winno na popularność, to szczególnie „Malow­
niczy Opis Polski** jest tern wydawnictwem, 
wniesie ono bowiem tak do domu obywatelskie­
go, jak  i do skromnego mieszkania rzemieślnika
1 kmiotka niejako streszczenie wszystkiego tego 
co najwięcej obchodzi każdego prawdziwego Po 
laka. Libelt w sławnej rozprawie swojej: „O mi 
łości Ojczyzny“ pisze, źe wzmożemy miłość do 
całej ziemi ojczystej, jeżeli ją  dokładnie poznamy. 
Otóż dzieło to ma ułatwić także szerszemu kołu 
społeczeństwa naszego poznanie kraju i ludu na­
szego, mianowicie, że jest napisane zajmująco 
i że z powodu niskiej ceny nabyć je  może nawet 
mniej zamożny. [2267-1-2]

Warunki prenumeraty. W celu ułatwie­
nia nabycia „Malowniczego Opisu Polski1', ogła 
szam przedpłatę w ilości 3 złr. za całe dzieło 
razem z przesyłką. Z oprawą 9 ztr. 40 ct., 
w lepszej oprawie 3 złr. 30 ct. Po zamknię­
ciu prenumeraty cena podwyższoną zostanie.

Przedpłatę należy posyłać pod adresem:
M. Hoztowikl, Poznań, ul. Długa 9.

t T k o ó c z o n y  g i m n a z y a l i s t a  poszukuje 
umieszczenia Jako praktykant le ­

śniczy przy większym zarządzie. Adres: 8 . T 
poste restante Kraków. [2241)

Agence Internationale
T im e  SIKORSKA,

Cracovie, Rynek 7, 
recommande une Bonne sup. aux appointe- 
ments de 250 fi. (2271-1-3)

Wilczewski i Sp. w Gdańsku
z wydziałem w K r Ó l C W C U .

Jedyny polski handel zbożowy 
i ekspedycyjny,

ISTNIEJĄCY OD LAT 13, 
poleca się do komisowej  sprzedaży 
zboża, drzewa i t. d . , przyrzekając 
rzetelne i dokładne załatwienie porę­
czonych interesów. (2223-2-18)

WEBA KING.
Krótka trwałość płótna .wskutek chemi­

cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą m aterii 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj­
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj­
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. dług., na kalesony i bie­
liznę bardzo trw ałą...................... złr. T—

1 sztukę 88 centymetr, szerok. na 
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łóżkowej............................................   8’50

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . „ 1180 

1 sztukę 195 centym, szerok., na
włoskie łó ż k a ..................................   12’80
Celem przekonaniu alę o gatun­

ku, przesyłamy bezpłatnie prób­
ki wszystkich gatunków. (2009 43 )

M. Beyer i Spół.
w  K r a k o w ie ,  

S u k ie n n ic e  Nr. 1 3 —14.

Na placu przy ul. Dietlowskiej
G R A N D

c i n ą c E
I N T E R N A T I O N A L .

We środę dnia 8go października b. r. 
o godz. 7% wieczór

wielkie przedstaw ienie.
Początek przedstawień codziennie o godz. 
7 Va wiecz., w niedziele i święta dwa przed­
stawienia, początek pierwszego o godz. 4 
popoł., drugiego o godz. 77# wiecz., każde 

z doborowym programem.
Jutro we c z w a r t e k  9go października 

b. r. przedstawienie o godz. 77a wieczór. 
(1924 33 ) D y r e k c y a .

D ra ROHPLEBA
lecznica dla chorych na płuca

w Gorbersdorf w Szlązku. Kuracya w lecie i zimie.
S z c z e g ó ło w e  o p a tr y w a n ie  c h o r ó b  k r t a n i ,  n o s a  1 u s z ó w .  
Kurhaus i 2 wille. Halla do leżenia dla leczenia na wolnem powietrza. Ogród 
zimowy. Prospekta. —  Dr. Rómpler wraz z dwoma lekarzami asystentami.

  ________________________ [2197-1-6]________________________________

I Pierwsze nagrody I N a g r o d ą  O d | g k
8 s ł o t ę  jprzez c. k. rząd wyłącz jĘĘp

medale ,|wypróbowane, jedynie i

z n a c z o n e
uprzywilej. wielokrotnie 
wyłącz, za dobre uznane

Pierwsze nagrody 
3 wielkie srebrne

medale

O ch ro n y  p rz e c iw  p rz e c ią g o m  p o w ie t r z a  do ok ien  i d rz w i ,
z bawełny, obciągnięte lakierem, w białym, ezerwono-brunatnym i dębowym kolorze. 

Cena za cylindry do okien b i a ł e ..................................................................... za metr 5 oent.
czerwono - brunatne i dębowe 

do drzwi b i a ł e ........................................
6

.................  .. .. 77, * 18 s
„ „ „ „ „ czerwono - brunatne i d ę b o w e ..........................„ „ 9 i 14 „

Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowincyi 
tak częściowo jakoteż hurtownie wykonywa się jafc najspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. — 
Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia, według którego każdy 
przytwierdzić może te ochrony przy oknach i drzwiach tak, że przy zamykaniu lub otwie­
raniu nikomu nie przeszkadzają. (2200-1-)

Wiedeń, Holowratring Mr. 19 c. i k. nadworny skład fabryczny_____
Nadzwyczajna 
o s z c z ę d n o ś ć  

paliwa

O c h r o n a
przeciw

zaziębieniu
J. P O P E L A R Z ,

|  o.i k nadw.dostaw. ochron przeciw przeciągom powietrza. |

M A G A Z Y N  M O D  
M a r y i  G a l d e ń s k i c j

w K rakow ie ,  róg  R ynku  i u l .  F lo ry a ń s k ie j  „pod  M u r z y n a m i
urządzony z największą elegancyą na równi z pierwszorzędneml 

zakładami zagraniczne mi,

zaopatrzony zawsze w  s t r o j e  d a m s k i e  najświeższej mody każdego sezonn,
poleca:

modele paryskie i wiedeńskie, wielki skład kapeluszy damskich własnego wyrobu od naj­
skromniejszych do najwykwintniejszych, czepeezki, negliżyki, ubrania wieczorne, kapelusze 
żałobne z krepy perskiej i angielskiej, okrycia, żaboty, kwiaty francuskie, dżety, boa, pióra 
strusie i fantazyjne, całe kapelusze z piór, czapki bobrowe, piżmowe i inne, wstążki, plusze 
i aksamity, sznurówki z pierwszej fabryki wiedeńskiej, odznaczonej kilku medalami i pa­
tentem, wachlarze od najtańszych do najdroższych, materye na suknie pasowane, wieczorowe

i balowe.

Przy sposobności zmiany lokalu pragnę wynurzyć prawdziwą wdzięczność Szan. Paniom, 
które uznając mą sumienną pracę i przystępne ceny okazywaną mi dotychczas życzliwością, 
pozwoliły postawić mój zakład na tym stopniu, na jakim się dziś znajduje, tak, że sprowa­
dzanie strojów damskich z zagranicy można uważać za zbyteczne — a polecając się nadal 
łaskawym względom Szan. Pań, zostaję z pełnem poważaniem (2078-7-10)

M a ryn  G ałdeńska.

ODZNACZONE
wielkim srebrnym 

medalem
w Wiedniu 1888.

Pierwsza galicyjska spółka ODZNACZONE 
medalem srebrnym

w Krakowie 
1887.suszen ia  owocow i warzyw

w  BOCHNI,
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porfką, 

ma do sprzedania wszelkiego rodzaju konserwy owocowe i warzywne, tudzież 
słynne i nlnbione zupy francuskie „JULIENNE" s u s z o n e  n a jn o w s z y m  
a m e r y k a ń s k im  s p o s o b e m , a p o le c o n e  p r z e z  k o m is y ę  le k a r ­

s k ą  w  K r a k o w ie .  (1764 19 20)
Zwraca się przytem uwagę Szan. Odbiorców na wczesne zamówienia, albo­

wiem w ubiegłym roku sprzedała Spółka 20,000 paczek „Julienny" zagranicę.
W KRAKOWIE do nabycia u p. Knorlca przy ul. św. J a n a ,  p. Lewiec- 

kiej przy ul. S ł a w k o w s k i e j ,  p. Czyńskiego w S u k i e n n i c a c h ,  w mle­
czarni Grodkowickiej przy ul. B r a c k i e j ,  p. Strycharskiego przy ul. D ł u g i e j .

Zawiadomienie.
L. 6540. (2176-2-2)

W celu ustalenia cen dla dostawy chleba i owsa na rok 1891, odbędą się 
w okręgu c. i k. I. Korpusu w bieżącym miesiącu następne rozprawy ofeitowe, a to:

dnia w urzędzie dla stacyi na arty­
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Bliższe warunki są wyszczególnione w dzienniku nrzędowej „Gazety Lwow-
0».vj , „  „Czasie" i w „Nowej Reformie" z dnia 30 września 1890 r. i takowe 
można nadto w każdym czasie w magazynach potrzeb wojskowych w Krakowie, 
Tarnowie i Ołomuńcu przeglądać.

Kraków we wrześniu 1890. Th I n te n d a n t u r y  c . i  k .  1 K o r p u s u .

gpdniczo-
J .  T E I G Ł E R A

w Krakowie, ul. Karmelicka L. 52,
poleca Szanownej- Publiczności p rsw d iiw e  

cebulki harlemskie, jakoto:
Hyacenty po cenie od 15—30 ct. za sztukę
Tulipany „ „ „ 5—10 „ „
Tacety „ „ 25 „ „
Jonqmle „ „ 10 „ „
Krokusy „ „ 5 „ „
tudzież wielki wybór roślin pokojowych, 
zwłaszcza palm po najniższych cenach, również 
śliczne okazy fiołka alpejskiego ( C y k l a m e n )  
w kwiecie po cenie 40 do 70 ct., wreszcie na­
siona marchwi, pietruszki, kalafiorów i wszel­

kich innych jarzyn.
Zamówienia zamiejscowe załatwia nawet w naj­

mniejszych ilościach za zaliczką pocztową szybko 
i punktualnie. (2069-4-8)

Wykonuje gustownie i tanio wieńce, bukiety, 
kosze i poduszki kwiatowe wszelkiego rodzaju.

Potrzebną Jest Miemka do towarzystwa 
starszej panienki. Wiadomość w Biurze nau- 

czycielskiem Mme Stephanie, ul. Długa 1. 7. 
(2222-2-3)

Kncliarz żonaty, któ
ry przez dłnższy czas pozostawał w od 
powiednim domu, poszukuje posady zaraz 
lub od Nowego roku. Na żądanie może 
przysłać świadectwa, posiada także legal 
ay paszport. — Łaskawe oferty pod lit. 
N. I l l  S . Z. poste restante F le s z ó w  
przy B r a n i c a c h .  (2152-3-3;

O s t r z e ż e n i e *
Podający się z nazwiska jako Wła­

dysław Zułczyński, wzrostu słusznego, 
lat 40, brunet, wrzekomo zbieg z woj- 
ka rosyjskiego — przyjęty do służby 

w Płokach poczta Trzebinia — skradł 
sukę Florę, maści żółtej z białemi ła­
tami. Za doniesienie o tejże wypłaci 
obszar dworski Płoki 20 złr. (2153-3-4)

PIWO PILZNENSKIE.
Jeueralua Reprezentacya Browaru Mie­

szczańskiego zawiadamia Szanow. Publi­
czność, iż od 1 września b. r. sprzedaje 
*/„-litrową flaszkę piwa pilzneńskiego z Bro­
waru Mieszczańskiego po cenie 14 ct. — 
Przy zakupnie 15 butelek naraz, daje 16 
jako rabat. (2170-9-)

Generalna Reprezentacya Browaru 
Mieszczańskiego w  Pilznie, 

w  K r a k o w ie ,  u l.  P o s e l s k a  15 .

<r

1855

s

:

'  N i  JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM -Ą
urw-TOSK Aprobowane przez raa is 

A kademią medyczną 
w Paryżu , adoptowane 

Ip rzez  F orm ularz offl- 
cialny francuzki, sank- 

I8U cionowane przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 

Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu 
i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e 
w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o­
łu je  zarodek t krofuliczny [puchliny, zatka­
nie kanałów , hum ory , etc.) słabości, p rze­
ciw  k tó rym , zw ykle żelazo je s t zupełnie 
bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (bladaczce), 
w L e u c o r rh ś e  (białych upławach), w  Am e- 
n o r r h ś e  (za trzym anie zupełne lub częścio­
we regularności), w  S u c h o ta c h , w  Syfilis 
o rg a n ic z n e j  e tc . O statecznie p o d a ją  one 
lekarzom  środek  terapeu tyczny , _ nadzw y­
czaj s ilny , do podżyw iania organizm u i do 
w zm acniania k onsty tucy i lim fatycznych, 
tłab y ch  lu b  osłabionych.

N .B . —  Jo d  nieczystego lub zepsutego 
żelaza, je s t lekarstw em  m epew nem , roz- 
d rzażniającem . Jak o  dow ód czystości i 
au tentyczności p raw dziw ych P ig u łe k  
B la n c a rd a , żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podp is nasz n i- s ?  /
niniejszy  położony u spo
du  zielonej e ty k ie ty . --------- —

A p teka rz w Paryżu , r u e 'b o n a p a r tk ,  40wtvoro7Pn A ó am a . -  ____W  A p .eaarz  w  ra ry zu ,  RUR b o n a p a r T k ,  40 X  
A  WYSTRZEGAĆ SIĘ FA ŁSZERSTW . W• • • • • • • i • • • • • • • • • •

(1390-27 39)

Zaproszenie
do przystąpienia do utworzonego w łowany- 
■twle komandytowem Braci Dirnfeld

o k o l ic z n o śc io w e g o  t o w a r z y s t w a  g ry  
w  losy

na 250 różnych losów zaopatrzonych w stępel 
austr. węgr. Podczas istnienia towarzystwa.

glon iie wygrane 
1 Billion.

Bardzo korzystna kombinacya. Znakomite widoki 
wygrania. Miesięczna wplata tylko 

3 4 0  złr. -W& (2187-2 3)
F" Ajenci będą pod korzystnemi wa­

runkami przyjęci. 'W R  Oferty przyjmuje
C o m m a n d i t -G e s e l l s c h a f t  BrUder D irn ­

feld, B u d a p e s t ,  B a d g a s s e ,  Nr. 4 .

W i e d e ń s k i e  w  .  1  i

WystawoweL * p z,r I «
Tylko mały Zapas.

I I  losówj J O  złr. 
i lo só w  złr. cnt. w. a.

50.000m (2167-11-)

Ciągnienie ju ż  d n ia  30 Października b. r.
L osy  po I  z ł r .  w z a r z ą d z i e  lo te ry i  w y s ta w y  w W iedniu , II, w r o t u n d z i e ;  w KRAKOWIE u J. A l t s t a d te r a ,  Ar. E ib e n sc h U tz a ,  J. G ra jo w e ra ,  A. H o lz e ra .

oAnJL,

L O U V R E  i
♦ ♦

S U K IE N N IC E  N r. 10.
Zawiązawszy stosunki z najpierwszemi domami Paryża i Wiedniaj 

jesteśmy w możności dawać najwykwintniejszy, najwyższej dobroci towar> 
po cenach nader niskich.

„Lonvre“ zaopatrzony przez rok cały w  najnow. towary każdego sezonu.

ip e c y a ln o ś ó  „ L o u v ru "
KAPELUSZE DAMSKIE I  DZIECINNE.
PARASOLE I PARASOLKI DAMSKIE.
PRZYBRANIA BALOWE I WIECZOROWE.
GORSETY I SZNURÓWKI DAMSKIE.
WACHLARZE DAMSKIE.
KWIATY PARYSKIE, PIÓRA STRUSIE I FANTAZYJNE.
SUKNIE PASOWANE.
WOALE I WELONIKI.
PERFUMERYE FRANCUSKIE I ANGIELSKIE.
WODA KOLOŃSKA ORYGINALNA.

W szystkie  tow ary  p a ry sk ie  są pośw iadczone o ryy in a l-  
nem i fa k tu r a m i; — wiedeńskie pochodzą  z  na jp ierw szycft 
renom ow anych  fa b r y k .

Zamówienia z prowincyi załatwia się za pobraniem pocztowem, nie 
rachując kosztów opakowania. (2089-8-)

"T  T  T

L O D O W N I E  P O K O J O W E ,
gospodarskie i restauracyjne, słynnej firmy J. U n g e ra  w W ie d n iu ,  poleca 
Dom  k om isow y  L e sz k a  C ukra w e  L w o w ie , u lic a  
S y k stu sk a  Nr. S. (2129-6-10)

8 A N T A L  D E  M I D Y
IssencTa f cytrynianu drzewa sandałowego 1 Bombay, najzupełniej

ozy a ta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniej azą aniżeli kopshu  
i hubeba.. Czyni niepotrzebnem używanie wazelkioh azpryoowań i w  prze­
ciągu dni trzech ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe 
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielając nieprzyjemnej woni 
urynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem
nazwiskiem..............................................................................................

S m s  w  P aryżu, 8, ulica V iviznn* i w  słówktob a f t iia o i.

(1777-29 34!

Opuściło świeżo prasę i jest na głównym 
składzie w  k s i ę g a r n i  P a w ła  
S t a r z y k a  (przedtem J. Milikowskiego) 

we L w o w i e

1-

przez (2186-2-3)
Prof. Dra S t a n i s ł a w a  S ta r z y ń s k ie g o .

C e n a  1  z ł r .  S O  c t .

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Kamieniczka
jedno-piętrowa z oficyną, w dobrym stanie, 
przy ul. R e f o r m a c k i e j  pod Nr. 7, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Stała cena 
16.000 złr. (2225 2 6)

ALBUMY,
wyroby z bronzu i skóry, 
portmonetki, przybory do 

podróży i m ajoliki,
poleca (2182 2-)

M A G A Z Y N  ,
A U  B O N  M A R C H E

F I L I P A  E I L E
w K ra k o w ie ,  ul. G ro d z k a ,  L. 6 .

L A  Z iR lIC Z E N IE M !

wszeiKiez
usuwa bez boleści w sposób zupełnie nieszkodli 

wy bez wszekich operacyj

„Saliretina“ maść na odgni tki.
Cena Błoka wraz z przyborami 6 0  c t., pocztą 

2 0  c t. więe.ij, które przekazem lub w markach 
nadesłać można. (2118 5-10; 

Głęwny skład dla przesyłki:
Fr., Schneider, aptekarz w  Wilamowicach 
Układy: w  K rakow ie u p. W. Redyka, a p t , L. 
Stockmara, apt. „pod Słoniem"! w e  L w o « ie  u pp. 
Z. Ruckera, apt., Alojzego Hubnera, J. Wiewiór- 
akiego, apt.; w Krynicy u p. H. Nitribita, apt.; 
w  Z a k op a n em  u p. Ferd. Tabeau, apt ;  w  T a rn o ­
polu  u p. Jamrogiewicza sp., a p t.; w  K ołom yi u 
p Stenzla, apt., Br. Witosłowskiego, apt.; w  B ro­
d ach  u p. Grtinspan, apt.; w  P o d w o ły cz y sk a ch  u 
p. Metali, apt.; w M ilów ce u p. Reisnera, apt.

f f k A i l
itare i nowe sprzedaje najtaniej (1988-104-)
M L  WK11ER, WHH, L, 8alithorga»ie 4

M Ą K Ę K O ŚC IA N A
p a r o w a n ą  lnl> k w a sem  
siark ow ym  p rep arow an a
w nijlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 V* do 4*/, azotu i 21 do 23*/, kwasu 
fosforowego, odznaczonj na wystawił 
Krakowskiej 1887 r. n ajw yższą  
n aarod ą  sreb r. m ed alem  
państw.," nabyć można p w  po żni- 
ionych cenach W 0  albo u podpisanego 
lub w A g en cy ! dla R o ln ik ó w  
St. M ik u ck ieg o  w KRAKOWIE.

O w c z e sn e  zam ów ien ia  
u prasza  s ię . (1994 24-)
Fabryka parowa mąki kościanej i  spodiwm

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 363/4

W pianie arzgdzonp lokale
przy ul. Sławkowskiej L. 6, I  p. 

wydaią się od 1 października b. r. śniada­
nia, obiady i kolacye, zdrowo I sma­
cznie przyrządzone w cenach dla każdego 
przystępnych. (2140 4 6)

Jó ze fa  H orn .

Teraz najlepsza pora
do sadzenia krzewów ozdobnych I o- 
w o c o w y c h  d r z e w e k ,  które polecam Sza­
nownym właścicielom ogrodów, a mianowicie: 
drzewka Jabłoniowe, gruszkowe, cze­
reśnie i śliwki, sztukę od 20 do 50 ct., oraz 
kordony, szpalery, piramidy gruszko­
we, Jabłoniowe i morelo we.

Wysokopienne i niskie róże, porze­
czki i agrest, krzewy ozdobne, akacye 
na żywe ploty, po różnych cenach.

Również przyjmuję zakładanie ogrodów 
i obsadzanie drzewami owocowemi i krzewami 
ozdobnemi ogrodów. (2221-2-3)

II . M orgenstern ,
właściciel szkółek drzewek i krzewów, 

na P r ą d n i k u  c z e r w o n y m  przy rogatce 
Warszawskiej.

P o szu k u je  s ię  do k up n a
majątku ziemskiego

średnej wielkości, z dworem w dobrym 
stanie. — Zgłoszenia przyjmuje pod liter. 
O . poste restante Krosno. (1976-7-7)

Praktykant
do handlu korzennego znajdzie nrejsce 
u podpis mego. (2149-3-3)

F I .  W e i s e n f e l d  w  J a ś l e .

Z a w  i a i l o m l e n i e *
L. 6391. (2162-2 2)

S arb wojskowy zakupi zwyczajem han­
dlowym :

1) dla magazynu potrzeb wojskowych  
w  Krakowie:

24.000 q żyta,
21.300 q owsa;

2) dla magazynn potrzeb w ojskow ych  
w Tarnowie:

4.800 q żyta,
8.4C0 q owsa;

3) dla magazynu potrzeb wojskowych  
w  Ołomuńcu :

7.400 q żyta,
13.600 q owsa;

Odnośne oferty sprzedawców nadejść po­
winny do intendantury c. i k. 1. korpusu 
w Krakowie najpóźniej do d. 16 paździer­
nika 1890 r. na godz. 10 przedpołudniem.

Bl iższe warunki  są wyszczególnione 
w dziennika urzędowej „Gazety Lwow­
skiej", w „Czasie" i w „Nowej Reformie" 
z dnia 27 września 1890 r., a nadto ta­
kowe można przeglądać w magazynach 
potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarno­
wie i Ołomuńcu.

Z in te n d a n tu ry  c . i k. I k o rp u s u .

■B 1KASTĘPC1. m
Poszukujemy uczciwych osób wszelkiego 

stanu, chcących się tąm zająć, ażeby zbierać 
zgłoszenia dla przystąpienia do (2188 2-3)

Towarzystw gry na losy.
Bardzo korzystne warunki prowlzyi — Oferty 
pzryjmuje Bankhaus de r  Commandit-Gesell-
sohaft BrU der D irn fe ld ,

Budapest, V., Badgasse 4.

C scioukam i drukarni „C Z A S U " . Papier s fabryki braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni Józef Łakocińtlci,


